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40 Mkza numer

M ie s ięc z n ie  

m a r e k 1000
Zagranicą miesiącznic 1600 Mk 

czekowe PKO Nr 140.256

Ręklamncye otwarte są wolne od
opłaty pocztowej. — Redakeya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów  nie uwzględnia.

Redakeya i Admmistracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon R edakcyi Nr. 396. 
T elefon A dm inistracji N r. 310. 
Adres tełegr.: Naprzód Kraków.

Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej
Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych

Dział inseratowy: 
Powszechne binro reklamy

„PRASA”
Kraków, Karmelicka 16, tel. 20-86. 

Konto czekowe 149.975.

Legendy endeckie
P rz y  u s u w a n iu  K o rfa n te g o  i  d e sy g n o w a ­

n iu  p ro f. N o w a k a  n a  p re m ie ra  p. M a ry a n  
S e y d a  im ie n ie m  z a p rz y ja ź n io n y c h  i  sp rz y ­
m ie rz o n y c h  s tro n n ic tw  e n d e c k ic h  s k ła d a ł  
w  K o m isy i G łów nej S e jm u  d w u k ro tn ie  de- 
k la ra c y ę , w  k tó re j  j a k  p i ja n y  p ło tu  "trzym ał 
sdę te o ry i, że n ie p o d p is a n ie  n o m in a c y i K o r­
fa n te g o  b y ło  n a ru s z e n ie m  „mlaiłej k o n s ty -  
tu c y i" .  T o  b łę d n e  z a p a try w a n ie  s t a r a ją  się  
en d e c y  u p o rc z y w e m  p o w ta rz a n ie m  p o d trz y ­
m y w a ć  i  u p o w sze ch n ić . W  rz e cz y w is to śc i 
j e s t  to  je d n a k  leg e n d a , k tó r a  p o w s ta ła  d z ię ­
k i  c h w ie jn e m u  s ta n o w is k u  k lu b u  p ra c y  
k o n s ty tu c y jn e j .  K. P- K. p rz y z n a ł  s ię  s a m  
Ido p o p e łn io n e g o  b łę d u  i  d la te g o  z „C zasu  , 
k ra k o w s k ie g o  o rg a n u  K. P . K ., p rz y to c zy ­
my p rz e d s ta w ie n ie  s p ra w y  ow ej s ła w e tn e j 
, , in te rp rc ta c y i“ m a łe j k o n s ty tu c j i ,  ow ego 
d z iw o ląg a , k tó ry  w y w o ła ł z a m ie sz a n ie  p o ­
ję ć  i  d a ł en d e k o m  p o d s ta w ę  do b e z z a sa d ­
n y c h  a ta k ó w  n a  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a :

D ziw o lą g  te n . j a k  p rz y p o m in a m y , w ' t ia s tę p u -  
iąjcy sp o só b  k o m e n tu je  p rz e p is  u s ta w y  se jm o w ej 
(„M ałej K o m sty tu cy i" ) z d n ia  20 lutegio, w e d le  
k tó r e j  N ac z e ln ik  p a ń s tw a  p o w o łu ją  p re m ie ra  
w  porofflum ieniu  z S e jm e m :

„ W y ra z y  „ N a cz e ln ik  p a ń s tw a  p o w o łu je "  i w y- 
naay „ n a  podstaw iła  p o ro z u m ie n ia  z se jm e m " in- 
t r e p r e t u je  sa jm  w  te n  sposób , że  in ic y a ty w a  w 
w y z n a c z a n iu  p re m ie ra  n a le ż y  z r e g u ły  d o  N a ­
c z e ln ik a  p a ń s tw a . W  b r a k u  p ro p o zy c y i N acze l­
n ik a  p a ń s tw a  lu b  z g o d y  s e jm u  u s ta w o d a w c z e ­
go , łftzgfędniie o rg a n u  ptnzez sieijm u s ta w o w o  
u s ta n o w io n e g o , t e n  o rg a n  w ię k s z o śc ią  g łosów  

d e s y g n u je  p re m ie ra " .
Ż e tem „ k o m e n ta rz "  j e s t  b łę d e m  z a ró w n o  p ra ­

w n ic z y m  ja k  p o lity c z n y m  w y k a z a ły  aż  n a d to  
c h y b a  d o s ta te c z n ie  w y p a d k i o s ta tn ie g o  m ie s ią -  
<68- J e s t  błędem prawniczym, b o  w s k u te k  je g o  
n ie ja s n e j  s ty liizacy i w y d e d u k o w a ła  p ra w ic a  

I®by, ja k o b y  u c h w a ła  p o w y asa a  z n io s ła  u s ta w ę  
(sejm ow ą n a d a ją c ą  N ac ze ln ik o w i p ra w o  po w o - 
ły w a n ia . J e s t  błędem politycznym, b o  „ d e sy g n o ­
w a n ie "  p rz e z  k o m isy ę , a „ p o w o ły w a n ie"  p rz e z  
NaicEieitoika m u s ia ło b y  o tw o rz y ć  n a  śo śe żd  b r a ­
m ę  c ią g ły m  sp o ro m  k o n s ty tu c y jn y m  p o m ię d zy  
c z y n n ik a m i, k tó r e  p o w in n y  ze  so b ą  w sp ó łd z ia ­
ła ć , a le  n ie  w a lc z y ć . T o te ż  n ie  ty lk o  „ d a sy g n a -  
c y a "  p . K o rfa n te g o , a le  i ź ró d ło  te j d e s y g a a c y i 
cziyli u c h w a ła  z d n ia  16 cz e rw c a  m u s i b y ć  z lik w i­
d o w a n a .

P rz e k o n a n ie  o  je j  b łę d n o śc i je s t  d z is ia j p o w ­
sz e c h n ie , a  z n a la z ło  ju ż  d o s a d n y  w y ra z  w  o- 
b r a d a c h  komiiisyi k o n s ty tu c y jn e j  z  d n ia  25 lipoa. 
L ew ic a  p o s ta w iła  ta m  w n io se k  o z re a su m o w a n ie  
p o w y ż sz e j u c h w a ły  se jm o w ej, a  z a ra z e m  o  
p rz e d ło ż e n ie  se jm o w i n a s tę p u ją c e g o  wniosku do  
u c h w a le n ia :

„ W y ja ś n ia ją c  s w o ją  u c h w a lę  z d n fe  20 lu te g o  
1919 (t. zw. M a łą  K o n sty tiu cy ę), w  sz cz eg ó ln o ­
śc i je j  a r t .  3, sejitn s tw ie rd z a :  

l ) ż e  p ra w o  w y z n a c z a n ia  o so b y  p re z e s a  R a d y  
miniiistrów, m ia n o w a n ia  jego,, tu d z ie ż  m ia n o w an ia  
in n y c h  m in is tró w  n a  je g o  w n io se k  — p r z y s łu g u ­
je  w y łą c z n ie  N a c z e ln ik o w i p a ń s tw a ,

2) porozum ienie z sejm em  ma być w ten spo­
sób dokonane, iż Naczelnik państw a zasięga 
przed powołaniem rząd u  opinii m arszałka  i 
Stronnictw sejmowych".

W dyskusyi zabrał głos przeidstawiicłel k lubu  
pracy kon,stutiucyjarej poseł S teinhaus ii przyznaj 
otw arcie, że k lu b  w dniu 16 czerwca popełnił b łąd  
głosując za ówczesną „uchw ałą". „Klub mój i 
ja "  — powiedział — „głosowaliśmy w d. 16 i 17 
za wnioskiem większości, jednak  dziś ośw iad­

czyć muszę, że uchw ala ta  była głupstw em  i ab ­
surdem . To sam o zdanie wypowiedzieli wybitni 
praw nicy i uczeni profesorow ie. Nie w stydzę się 
przyznać do tego publicznie. Uchwałę tę powzię­
to  w gorączce i spisano na kolanie. Tem też tłó- 
maiczy się. że można- było uchw alić taki absurd. 
Kto ma sumienie na właściwem miejscu, ten po­
winien poczuwać się do obowiązku napraw ienia 
tego błędu w jaknajkró tszym  czasie".

Na wniosek posła S teinhausa w ybrano poicl- 
komńsyę złodlor.ą z ' przedstawicieli: w szystkich 

klubów, k tó ra  w przeciągu trzech dni m a 'przy­
gotować elaborat w sprawie zlikwidowania u- 
chwdły z 16 czerwca. Więksizość koimij^yi (16 g ło­
sów przeciw  15) oświadczyła się za wniiioisfciem 
posła S teinhausa, co oznacza, %e podziela tiaikże 
i jego m otywa.

T a k  w ięc  r a z  n a  zaw sze  w  p u c h  ro-zbita 
z o s ta ła  le g e n d a  e n d e c k a  o  n io k o n s ty tu e y j-  
n e m  p o s tę p o w a n iu  N a c z e ln ik a  p a ń s tw a .

I n n a  le g e n d a  e n d e c k ą  g łosi, że w ięk sz o ść  
20 g łosów , j a k ą  S e jm  w y ra z ił  z a u fa n ie  N a ­
cze ln ik o w i p a ń s tw a  je s t  n ie d o s ta te c z n a , a l ­
b o w iem : 1) je s t  z b y t m iała, 2) n ie  je s t  w ię k ­
szo śc ią  g ło só w  rd z e n n ie  p o lsk ic h , h o  s ą  w  
n ie j  g ło sy  ży d o w sk ie  i n iem ieck ie .

Go do p ie rw sz e g o  a r g u m e n tu  p rz y p o m i­
n a m y  n a s tę p u ją c e  fa k ty :

Jednym  głosem  w ię k sz o śc i z o s ta ła  u c h w a ­
lo n a  re fo rm a  ro ln a , a  w ię c  u s ta w a  o o g ro m ­
n e j, p rze ło m o w ej d o n io s ło śc i - d la  ca łeg o  u - 
st-ro ju  spo łecznego  P o lsk i.

Jednym  g ło sem  w ięk sz o śc i z o s ta ł  p a n  
T rą m p c z y ń s k i  w y b ra n y  m a rs z a łk ie m  S e j­
m u , a  w ięc  n a jw y ż sz y m  p o  N a c z e ln ik u  p a ń ­
s tw a  d y g n ita rz e m  R zeczy p o sp o lite j.

Jeż e li en d e c y  g o d zą  • się  n a  to , że p a n  
T rą m p c z y ń s k ie m u  m o g ła  w y s ta rc z y ć  w ię k ­
szość  je d n e g o  g ło su , to  N a c z e ln ik o w i p a ń s t ­
w a  m oże te m  s n a d n ie j  w y s ta rc z y ć  w ię k ­
szo ść  d w u d z ie s tu  głosów ’.

N a  d ru g i  a rg u m e n t  o d p o w ia d a  ró w n ie ż  
f a k t  n ie  d a ją c y  s ię  n icze m  z a m a z a ć :

K orfan ty  został desygnow any  rów nież ży- 
dow sk iem i g łosam i (Kolischer, Loew en- 
s te jn , K a u eh , S te in h a u s ) . T em  en d e cy  b y ­
n a jm n ie j  s ię  n ie  g o rszy li.

T o też  ic h  zg o rszen ie , że ży d o w sk ie  i  n ie ­
m ie c k ie  g ło sy  p a d ły  n a  stronię N a c z e ln ik a  
p a ń s tw a , j e s t  o b łu d n e  i  p ły n ie  z Trytetcyi, że 
ży d o w scy  i n ie m ie c c y  p o s ło w ie  n ie  g loso- 
w a li  z a  w n io s k ie m  en d e ck im .

P rz y g w a ż d ż a m y  t u  te  fa k ta ,  k tó re  sa m e  
m ó w ią  z a  sieb ie  i  k ła m  z a d a ją  e n d e c k im  
leg en d o m .

Rada Naczelna PPS
W  so b o tę  p rzez  ca ły  d z ień  o b ra d o w a ła  

R a d a  N acze ln a . O becn i b y li  tow .: A d am ek , 
A rc iszew sk i, B a g iń sk i, B a r lic k i, B in isz k ie -  
wiicz, C za jo r C zap iń sk i, D a sz y ń sk i, D ia- 
n ia n d , D o b ro w o lsk i, F ija łk o w s k i,  G a rd eck i. 
G ry lo w sk i, H a u sn e r ,  Ja ro sz e w sk i, J a w o ro w ­
ski, K u ry ło w icz , K w a p iń sk i, L ie b e rm a n , 
M ach aj, M a lin o w sk i, M o raczew sk i, M uller, 
N ie d z ia łk o w sk i, P e r l , P ra g ie r ,  P ra u s s o w a , 
P u ż a k , P a ją k ,  R a p a lsk i, R ozenzw eig , Rzewu­
sk i, R u b in , Ś n ia d y , S z a ła śn y , S zczepkow ski, 
S zczy p io rsk i, Z a re m b a , Z iem ięck i, Ż u ła w ­
sk i. J a k o  goście , to w .: K a rp iń s k i,  P io tro w sk i, 
R o sn er, Ś łe d z iń sk i i k i lk u  in n y c h .

P rz e w o d n ic z y li to w .: D a sz y ń sk i i Z a re m ­
ba.

N a  p ie rw sz y m  m ie js c u  p o rz ą d k u  d z ien ­
neg o  p o s ta w io n o : s p ra w y  w y b o rcze  i o rg a ­
n iz a c y jn e . *

T ow . N ie d z ia łk o w sk i re fe ro w a ł o rd y n a -  
cyę w y b o rczą . T ow . D a sz y ń sk i w  im ie n iu  
C. K. W . p rz ed ło ży ł R ad z ie  do  u c h w a le n ia  
k a n d y d a tu r y  p o se lsk ie  czo łow e w  o k rę g a c h  
o ra z  z l is ty  p a ń s tw o w e j. P o  o b sze rn e j d y s ­
k u sy i, w  k tó re j  o m a w ia n o  za ró w n o  k a n d y ­
d a tu ry ,  ja k  i a k c y ę  w y b o rczą , k a n d y d a tu r y  
p rz y ję to , p rzy czem  u c h w a lo n o  co n a s tę p u je :  

R a d a  N a c z e ln a  u p w a ż n ia  C. K. W . do 
u ło ż e n ia  p e łn y c h  l is t  k a n d y d a tó w  po 
o trz y m a n iu  p ro p o z y cy i o d n o śn y c h  o k rę ­

gó w  i z a tw ie rd z e n iu  ich.
W  ty m  ce lu  w z y w a  się  w s z y s tk ie  o k rę g i 
d o  n a ty c h m ia s to w e g o *  p rz e d ło ż e n ia  C. K. 
W . l i s t  k a n d y d a tó w . T e rm in  o s ta te c z n y  
p rz e d ło ż e n ia  l i s t  C  K. W . p rzez  o k rę g i w y ­
z n a c z a  się  n a  d. 20 s ie rp n ia  r . b.
R a d a  N a c z e ln a  u p o w a ż n iła  C. K. W . do 

w y d a n ia  w  je j im ie n iu  M a n ife s tu  w y b o r­
czego.

W  sp ra w ie  p o d a tk u  p a r ty jn e g o  u c h w a ­
lo n o :

Z w aży w szy  w y ją tk w o  k ry ty c z n y  s t a n  
f in a n só w  p a r ty jn y c h ,  z w ła szcz a  w obec 
ro z p o czy n a ją ceg o  s ię  o k re s u  w yborczego ', 
k tó ry  w y m a g a  w y ją tk o w y c h  n a k ła d ó w  
p ien ięż n y ch , R a d a  N a c z e ln a  p o s ta n a w ia :  

p o d a te k  p a r ty jn y  w y n o s ić  będizie: od
cz łonków , z a ra b ia ją c y c h  d o  40 ty s . .m arek  
m ies ięczn ie , 40 m a re k ;  z a ra b ia ją c y c h  do  
100 ty s . m ie s ięcz n ie  200 m a re k ;  o d  100 t y ­
s ięcy  do 200 ty s ię c y  400 m a re k ;  p o n a d  200 
ty s . 1 ty s ią c  m a re k .

P o d w y ż k a  p o d a tk u  p a r ty jn e g o  liczy  się 
o d  1 l ip c a  b. r.
D ru g i p u n k t  p o rz ą d k u  d z ien n e g o : s y tu a -  

eyę p o li ty c z n ą  re fe ro w a ł tow . B a rlic k i. 
W  d y s k u s y i  z a b ie ra l i  g ło s  tow . D aszy ń sk i, 
A rc isz e w sk i, B in iszk iew icz , P ra g ie r ,  P e rl, 
A d a m e k  i  G a rd eck i.

C. K. W : d a n o  sze reg  w s k a z a ń  ta k ty c z ­
n y c h , z w ią z a n y c h  z s y tu a c y ą  p o li ty c z n ą  i o- 
k re s e m  w y b o rczy m .

N a  te m  - o b ra d y  R ad y  N a cze ln e j z a k o ń c z o ­
no .

Nowy poseł grecki w Warszawie
Warszawa (tel. wł. Naprzodu). Wczoraj nowy 

poseł grecki p. Mawrudis wręczył Ministrowi spraw 
zagrań, p. Narutowiczowi swe listy uwierzytelnia­
jące.

Ameryka uznaje 
Łotwę, Estonię i Litwę

Warszawa (tel. wł. Naprzodu). Rząd Stanów 
Zjednoczonych uznał Estonię, Łotwę i Litwę de 
facto, a nie de iure. Uznanie de facto nie przesą­
dza kwestyi granic tych państw.
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Gabinet Nowaka utworzony
. (Telefonem od korespondenta „Naprzodu*1)

Warszawa, 31 lipca. 
Dziś przed południem prezydent Nowak kon­

ferował z pos. Skulskim i tow. Garlickim. Poseł 
Skulski oświadczył, że jego stronnictwo nie b ie­
rze żadnej odpowiedzialności za tw orzący się 
rząd i. wyciąga z tego wszystkie konsekwencye.

W dalszym ciągu prezydent Nowak konfero­
wał w spraw ie kandydatury  na m inistra sp ra­
wiedliwości. Niektóre stronnictwa, szczególnie 
endecy, chciały utrącić kandydaturę p. Makow- 
skiego, jednak wobec zdecydowanej postaw y 
klubu PPS i klubu Sta pińskiego, k tóre ośw iad­
czyły, że w razie utrącenia tej kandydatu ry  od­
m awiają rządowi poparcia, kandydatura ta utrzy­
mała się;

Po konferencyi z p. Makowskim i Chodźką 
prezydent Nowak udał sie o 71/* wieczór do 
Belwederu z następującą listą gab iuetu : 

prezydyum  i oświata Nowak, 
sprawy wewnętrzne Kamiński, 
sprawy zagraniczue Narutowicz, 
skarb Jastrzębski, 
spraw y wojskowe Sosnkowski, 
kolej Marynowski, 
sprawiedliwość Makowski, 
rolnictwo Raczyński kierownik, 
przem ysł i handel S trassburger kierow nik, 
poczta Mączyński kierow nik, 
roboty publiczne Rybczyński kierow nik, 
praca i opieka społeczna Darowski,

zdrowie Chodz'ko.
Lista powyższa została przez Naczelnika pań­

stwa podpisana.
(PAT). Warszawa.-31 lipca.

Naczelnik państwa wvstosował następujące pi 
sino: Do pana dra Juliana Ignacego Nowaka, re­
ktora uniwersytetu Jagiellońskiego, W arszawa: Mia­
nuję Pana prezydentem ministrów Rzeczypospoli­
tej polskiej i ministrem wyznań religimych i oświe­
cenia publicznego. Jednocześnie na wniosek P rm  
mianuję: ministrem spraw wewnętrznych pana inż. 
Antoniego Kamińskiego, ministrem spraw zagrani 
cznych pana inż. Gabryela Narutowicza, ministrem 
spraw wojskowych generała dywizyi Kazimierza 
Sosnkowskiego, ministrem skarbu pana Zygmunta 
Jastrzębskiego, ministrem sprawiedliwości pana prof. 
Wacława Makowsk1’ego, kierownikiem ministei stwa 
rolnictwa i dóbr państwowych dra Józefa Raczyń 
skjego, kierownikiem ministerstwa przemysłu i ban 
dlu podsekr. stanu p. Henryka Strasburgera mini­
strem kolei żelaznych pana inż. Ludwika Zagórne- 
gó-Marynowskiego, tymczasowym kierownikiem mi 
nisterstwa poczt i telegrafów dyrektora departa­
mentu pana Jana Moszczyńskiego, kierownikiem 
ministerstwa robót publicznych podsekr. stanu pa­
na Mieczysława Szczęsnego Rybczyńskiego, mini­
strem pracy i opieki społecznej pana Ludwika Da- 
rowskiego, ministrem zdrowia publicznego pana 
dra Dra Ludwika Chodźkę. .

Józef Piłsudski, Warszawa Belweder 31 /VI1 1922.
Kontrasygnował prezydent ministrów dr Julian 

Nowak.

Pochód grecki na Konstantynopol
Rozegranie walki między Grecyą a Turcyą 

Bordeamc. (PAT. Polradio). Donoszą, że p lan  
Grecyi wchodzi w srtadyum urzeczyw istnienia.
Orecya koncentruje 25.000 wojska na północ od
S y w lJ. W Rodosto wojska greckie w yładow u­
ję. w dalszym  ciągu.

A taki greckie n a  francie m. A z y  i w okolicy 
1 szali zasta ły  odparte z włelkiemi stra tam i 

B erlin (PAT.) „Beri. Ta,gablatt“ donosi ż A- 
ąryanoępola: W Adiryanopolu i całej T r a c y i  da­
tą  się Zauważyć w ostatn im  czasie wielkie w oj­
skowe przygotowania. Raąd grecki w ostatn im  
czasie k ilkakrotnie oświadczył, że w alka m ię­
dzy Giecyą a Turcyą musi być nieodw ołalnie 
r ^zeGIaj1?- Piatuuje powszechne przekonanie, że 
obecne ruchy  w ojsk m ają  n a  celu rozstrzy­
gnięcie wojenne kwestyj w schodnich. Grecy a 
chw yta się rozstrzygnięcia za pośrednictw em  
arm ii ponieiważ dyplom acya do tej p o r y  nie zdo­
łała  załatwić kwestyi wschodu.

Paryż. (PAT. Havas) W nocie przesłanej rzą ­
dom sprzymierzonym rząd  grecki oświadcza, że 
Ujęcie Konstantynopola jest jedynym  środkiem  
mogącym przyspieszyć zawarcie pokoju, wobec 
oaego domaga się, aby p aństw a sprzymierzone 
udzieliły dowódcy wojsk sojuszniczych w Kon­
stantynopolu instrukcyj nie sprzeciwiania się 
akcyi wojsk greckich.

Nota zaznacza, że Grecya zam ierza d z ia ła ć  je ­
dynie w calkowitom porozum ieniu z państwami 
sprzyinierzonemi. Rząd francusk i niezwłocznie 
urizielił odmownej odpowiedzi,

Ententa sprzeciwia się 
Paryż. (PAT.) „P etit P a r is ie ń ' pisze: Koneen-

tracy a  wojsk greckich m ogła nasuw ać przypu­
szczenie, że Grecya p ragnęła  zająć K onstan ty ­
nopol, k tóry  zna jdu je się w rękach  wojsk sprzy­
m ierzonych. Spraw a w yjaśn iła  ̂ ię  w czoraj, gdy 
charge d ’affaires Grecyi w P aryżu  złożył notę. 
Jak  to  było do przew idzenia rząd  francusk i od­
powiedział niezwłocznie n a  notę grecką, iz po- 
cjcbnego upow ażnienia nie będzie mógł udzielić. 
Należy przypuszczać, że podobnej odpowiedzi 
udzielą Grecyi rządy  angielski i włoski.

Londyn. (PAT. YVBK.) Drugi bata lion  p u łk u  
Roval Susiscx n a  Malcie zhajduje się w pogoto­
wiu, aby módz ew entualnie odejść do K onstan­
tynopola.

Groźby tureckie 
Londyn (PAT). Jak donosi „Times* z Konstan­

tynopola, rząd kemalowski zagroził że jeśliby woj­
ska greckie przekroczyły linię Czytaldży, wojska 
Kemala ruszą na Konstantynopol.

Autonomia Smyrny 
Ateny (PAT). Greckie władze w Smyrnie pro­

klamowały w niedzielę autonomię administracyjną 
i gospodarczą Smyrny. Greckie wojska pozostają 
w kraju dla utrzymania spokoju i 'porządku.

Grecy ląduję wojska 
Londyn (PAT). Reutar donosi z Konstantynom 

pola, że 25 000 żołnierza greckiego wylądowało 
w Rodosto. Flota grecka w dałszym ciągu prze­
wozi do tego portu znaczne oddziały. Patrol grecki 

• wkroczył nawet na terytoryum  neutralne, lecz po 
krótkiej Wymianie strzałów odparty został przez 
żandarmeryę turecką.

Wpływy podatkowe
Warszawa (PAT.). Daniny publiczne przyniosły

w  u ty m  b. r. 16 miliardów 711 i pół miliona ma-
re. w . êtn  P odatki b e z p o śr e d n ie  5  m ilia r d ó w  1 2 9
m u o n o w , p o d a tk i p o śre d n ie  6  m ilia r d ó w  5 7 2 .9
m ilio n o w , c ła  1 m iliard 1 0 3 .5  m ilio n ó w , m o n o p o le

7® * Pół milionów, opłaty 1 miliard
n-.fi °Płaty wywozowe od produktów
naftowych 3d,8 milionów marek.

Konferencya dla rozbrojenia
Paryż. (PAT). P lanow ana 'konferencya Polski 

i państw  bałtyckich celem zbadania sowieckiej

Zjazd Poincarego i Lloyda Georgea
Paryż (FAT). A m basador Saint-A ulaire w vra

ził ponownie wobec B alfoura życzenie Poinca-

i-ego spo tkan ia  się z L loydem  Geongam w m o­
żliwie najk ró tszym  czasie, a  w każdym  razie 
p:rtz.ed 15 sierpnia. Pozatem  oświadczył am b asa­
dor, że P o incare  pragnąłby, aby w  n arad ach  
wzięli udzia ł rów nież przedstaw iciele rząd u  bel­
gijskiego i włoskiego.

Tworzenie gabinetu we W łoszech
Orlando chce sprzęgnąć faszystów i socyal stów 

Rzym. (PAT.). P rzy jm ując  O rlanda, kró l zapy­
ta ł go, ozy nie mógłby utworzyć gabinetu  w po- 
rotzumi eaiiu <z przew odniczę cym izby de Nicola. 
Orlando dąży do utw orzenia gabinetu pacyfika- 
cyi, pragnąc pozyskać do niego zarówno socyali- 
stów, jak i deimokratów ludow ych i p rz id sta - 
wiei cli prawucy.

Jak  donosi „T ribuna“. O rlando zamierza doko­
nać próby utw orzenia gabinetu  z udziałem przy . 
wódcy laścistów  M ussoiiniego i przywódcy sacya 
listów Turatiego.

Stanowisko socyallstów 
Rzym. (PAT), ^flaysis. T u ra tti zdał wczoraj 

w ie c w e p . przed* nacz. kom itetem  party i aocyal. 
sprawoizdaniie z koferencyi, jak ą  odbył z królem . 
Socyaliiści są skłonni wziąć udział w rządzie o 
charak terze szczerze dmnokia,tycznym. W  razfe, 
gdyby ich udział w rządzie i le  był uważuny za 
w skazany, socyal iści zażądaliby utw orzenia ta ­
kiego gabinetu, z którego byłyby wyłączone ży­
wioły konserw atyw ne. Tego rodzaju  rząd  socya- 
liśoi byliby skłonni jak najenergiczniej, poprzeć. 
W reszcie uznano, że obecność przedstawicieli 
praw icy i socyalistów w jednym  gabinecie je s t 
niemożliwa. T ura ti oświadczył, iż zaproipo.ioyal 
królowi k n d y d ą iu rę  Orlanda i de Nicoli, k tórzy- 
by byli w stanie utw orzyć gabinet szczerze demo­
kratyczny.

Rozbić e się kombinacyi 
Rzym (PAT). Socyahści odmówili udziału w kom­

binacyi z faszystami łub z prawicą, proponowa­
ne! przez Orlanda.

Rzym (PAT). Orlando złożył misyę utworzenia 
gabinetu. Król powołał na audyencyę prezydenta 
izby de Nicolę, któiy potem konferował dłuższy 
czas z de Factą. Ponowne powołanie de Facty 
uważają za możliwe.

Facta tworzy gabinet 
Rzym. (PAT). Słychać, że król powierzył Fakcie 

utworzenie gabinetu. Facta zastrzegł sobie czas do 
namysłu. Na wypadek dojścia do skutkji lego mi- 
syi, powstałby gabinet koncentracyjny z demokra­
tami,"ludowcami (klerykafam ) i prawicą, przyiwsem 
zostaliby przyjęci do rządu jego^ b współpracowni­
cy a Facta zachowałby swój dawny program.

— o o o  —

Plan zamachu reakeyonistów 
niemieckich na Poincarego
Paryż. (PAT). „In trausigeant* , podając orga- 

n izacyę „Consul* jako organizatora zam achu 
n a  Poincarego, przypom ina, że znaleziono w  
Niemczech listę, na  której nazw isko P oincare­
go um ieszczone było tuż po nazw isku R athe- 
n au ’a. $

Bordeauz (PAT). Radio. B erliński korespon­
den t „Petit Parisien* donosi, ż a  pew ien wielki 
przem ysłow iec niem iecki podczas rozm ow y z de­
legatam i rosyjskim i oświadczył, że niebaw em  
będzie dokonany now y zam ach i że po Rathe- 
nau  nadeszia kolej n a  Poincarego. £

Niemcy muszą płacić
Paryż (PAT). Przy odsłonięciu pomnika pole­

głych w argonach, wygłosił poicare mowę, w któ­
rej powiedział między innemi:

Spó rzmy na tę ziemię zroszoną krwią francu­
ską i popatrzmy na nieszczęśbwe wsie, które zo­
stały zrównane z ziemją. N emcy, które są odpo­
wiedzialne za wojnę, muszą naprawić wszystkie 
szkedy, które wyrządziły dobrowolnie lub przy­
musowa.

0 zbliżenie między Francy? i Rosyą
Paryż. (AW). Przyw ódca stronnictw a rad y k a l­

nego H errist w rozm ow ie z dziennikarzam i o- 
świadezył, że rząd francuski zw rócił się do nie­
go z zapytaniem , czy gotów byłby jako  zastęp­
ca rząau  udać się do Rosyi i przygotow ać tam  
teren  dla zbliżenia m iędzy F rancyą a  Rosyą.

Odroczenie konferencyi londyńskiej Uciecz<a Valerv do Ameryki
Paryż, (PAT). Jak  donosi „Petit Parisien* z 

Rzymu, Lloyd George zaw iadom ił rząd  włoski, 
że planow ana w Londynie konferencya nie od­
będzie się przed załatw ieniem  w łoskiego prze­
silenia gabinetowego*

Groźby niemieckie
Beriir/ (AW). Kanclerz Wirth zamierza, jak ie?o 

organ przyboczny „Germania" zaznacza, zrzec s ię ' 
swego programu wypełnienia zobowiązań n.enree 
kich, jeżeliby nieustępliwość Poincarego dalej 
trwała.

Londyn (PAT. Radio). Gazety now ojorskie dio- 
nosizą, że I>ć Va.lera fipuścrił potajem nie Irlandyę
i znajduje się w drodze do Ameryki.

Rozruchy w Inoyach
B oiileaux (PAT. Polradio). W Indy ach angiel­

skich pow stało nowe .ognisko w rzenia. W mie­
ście Digry, w proWincyi Sind, zburzono i zrabo­
wano budynek zarządu policyi, o m  k ilka  in ­
nych guń,achów j składów. W starciu, wynikłem 
między policyą a rabującym i, zginęło 13 osób, 
zrabowano 200.000 funtów  azterlingów.
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chorągw ie oraz ustaw iono  tablice z napisam i: 
„Preciz z reakcy jnym  rządem !" „Niech żyje so- 
cy-ałistyczny I<rakó\v!“ „Niech żyje lud  robo tn i­
czy polski!" itd. O godz. 10 i pół zagaił zgrom a- 
dizeni e tow. Matiiaz poczem  dokonano w yboru 
prezydyum  w osobach tow. Jasińskiego, P ack a­
nia i W ardęgi. P ierw szy zabrał głos

TOW . POSEŁ DR. BOBROW SKI: 
'P ie rw s z y  w ielki a ta k  reakcja  na, p raw a robo- 
tnioze i  d em ofcratyiczn y u stró j państw ow y od­
parto . K orfan ty  jaJko narzędzie reakcyi przeciw 
łuidowi m iał u jęć  władzę. K orfanty  człowiek o 
m ętnej przeszłości, zdolny do w szelkich in te re ­
sów  z k ap ita lis tam i niem ieckim i, francusk im i 
ozy polskim i, nie cofającym i się  przed wydaniom 
n ak a zu  zabicia ks. Pośpiecha, m iał stać się wy- 

' razicieleini n a ro d u  polskiego. Endecya dążyła do 
u jęcia  władzy, aby te ro rem  przeprow adzić wy­
bory. Zdobycie przyszłego Sejmu przez endecy? 
oznaczałoby us tratę ośmiogodzinnego dnia pra­
cy, pogwałcenie ustaw demokratycznych. Lud  
całej Polski protestował przeciw Korfantemu. 
N a Górnym Śląsku lud potępił Korfantego, zna 
om samrazwiaństwo dyk tato ra , k tó ry  u k ry w a ł się 
podczas waikii pow stańczej w  Szopienicach. Nie- 
tyilko socyaliści, ale takż,e empeerow-cy n a  Gór­
ny m  Ś ląsku  i  w  Poznańskiem , gdzi-e odgryw ają 
pew ną rolę, oświadczyli się przeciw  K orfante­
m u  i potępili jego m a tac tw a  polityczne. P o tra ­
fił on n aw e t dobrać się do skóry pewnych „su- 
rwerenów" przekupił k ilk u  członków N. P. K. o- 
łńecankam i, aby głosowali za ograniczeniem  
pnaw N aczelnika p ań stw a  i zia jego k an d y d a tu rą . 
Ubił szach-enstwo z 5 posłam i, jak  in teres n a  ta r ­
g u  z w ołam i (Wesołość).

M asy ludowe, baczne n a  in teres -demokraty­
czny naszego państw a, w yszły n a  ulicę, aby p u ­
blicznie, jasno  i  p rosto  zam anifestow ać siwą 
wolę Obrony demokratycznego urządzenia Pol­
ski, by zadokumentować, że do ostatniej kropli 
krwi walkę poprowadzą. Te masy nie radzą i 
decydują przy stolikach zielonych, na konwen- 
tyklach, nie potrzebują asystencyi policyi pań­
stwowej, one decydują jawnie i zrozumiale, bo 
klasa robotnicza jest czynnikiem w państwie, 
którego lekceważyć nie wolno. Kiedy trzeb a  
w ydobyw ać a  kop aln i skarby  przyrody, tworzyć 
d o b ra  m ateryalne , to  jedyną w artość  p rzed sta ­
w ia robo tn ik^  Gdy trzeba w alczyć o niepodle­
głość, n ieść krew  i  życie, um ierać  w kwiecie 
w ieku, mozolić i trudzić swe m łode życie, wów­
czas apel skiierowywuje się do arm ii robotniczej. 
W  r. 1920 k la sa  robotn icza w raz z  in teligencyą 
ofiarow ała swą siłę  i życie w obrotnie wolności. 
Jesteśm y  tym i, o których  w ypisano n a  sz tan d a ­
ra ch  Kościuszki ,vżywią i bronią".

W  u tw orzen iu  gabinetu  pom ógł K orfantem u 
k lu b  p racy  konsty tucy jnej. G arść um rzyków  po- 
Mtyicznych z daw nego p a rlam en tu  austryack ie- 
go, siedzących n a  łaskaw ym  Chlebie, prow adzo­
n a  za nos przez p. Federowicza. to  n a  lewo to 
n a  praw o, przechyliła swój języczek za K orfan­
tym . Chociaż siedzi tam  k ilk u  w yrobionych p a r­
lam entarzystów , dali się oni jednak  uw ieść zmy 
ślonym  obiecankom  p. Federow icza. K. P. K. 
w raz z endekam i uch w alił w  kom isyi głównej, 
że N aczelnik p ań stw a m a być p isarzem  koron­
nym , podpisu jącym  a k ta  przedłożone przez 
m arsza łk a .

P lugaw e p ism aki w arszaw skich' endeko-kle- 
rykałów  używ ający  w walce politycznej n a jo r­
dynarn ie jszych  oszczerstw  i  kłamistw, pksali, 
alby N aczelnik p ań s tw a  podpisał a k t n o m in a­
cyjny  K orfantego, lu b  ustąp ił, a  P iłudki uczynił 
to trzecie: niie podpisał i niie ustąp ił.

P iłsudsk i dziesią tk i la t  w alczył z caratem , 
d ru k o w ał ta jn ie  pepeesowiskiego „R obotnika", 
zsyłany był n a  Sybir, w alczył n a  czole legionów 
od r. 1914 o niepodległość, poryw ał m łodzież do 
w alk i z m oskalam i, w r. 1916 został zdymiisyo- 
now any  jako  brygady  er przez rząd ausfryaoki, 
późniiiej zam kn ię ty  w  tw ierdzy w M agdeburgu, 
w/ końcu  pow ołał rząd  z tow. M oraczewskim  n a  
czele. Oto, m ąż odważny, w alczący o Polskę lu ­
dow ą! S tan ą ł Obecnie do boju  z większością re ­
ak cy jn ą  Sejm u, w iedząc, że kolteya z interesem

ludu może sprowadzić katastrofę, wojnę domo­
wą. M im o  o h y d n y c h  n a p a ś c i  e n d e c k ic h  p is m a ­
ków , a  n a  g ru n c ie  k ra k o w s k im , „G o ń ca  K ra k o w ­
sk ie g o "  n aw isk ró ś  e n d e c k ie g o  i k a h im n ia to r -  
sk ie g o  p iś m id ła ,  n o sz ą c e g o  n ie u c z c iw ie  m a rk ę  
b e z p a r ty jn e g o , o r a z  „G ło su  n a r o d u "  w y tr w a ł  po  
m ę s k u  i zw y c ięż y ł. M y śm y  w a lc z y li o o c h ro n ę  
d e m ó k ra c y i a  p o  n a s z e j  s t r o n ie  s t a n ą ł  P i łs u d ­
ski.

A le  .k u r z a  n ie s k o ń c z o n a . U c h w a lo n o  w  ty m  
ty g o d n iiu  om dynacyę w y b o rc z ą  d o  S e jm u  i se ­
n a tu ,  -za p a r ę  m ie s ię c y  s ta n ie m y  do urny w y­
borczej. T o w ie lk i  bó j, d o  k tó re g o  w sz y sc y  p e ł­
n o le tn i  m ę ż c z y ź n i i k o b ie ty  s t a n ą ć  m u s z ą . G łos 
ro b o tn ic z y  m u s i  b y ć  d o b rz e  z u ż y ty , a b y  n ie  ro z ­
p a n o s z y ła  s ię  w  p rz y sz ło śc i r e a k e y a .  O d d z iś  
n ie  w iolno z a s y p ia ć , z a n ie d b y w a ć  k o rz y s tn y c h  
m o m e n tó w , trzeba organizować, agitować, prze­
strzegać przed matactwami i szacherstwami ko- 
rupeyonistów endeckich ł  k lerykalnyeh . P ły n ie  
k u  n a m  m ą ż  w ie lk ie j  s ła w y  P a d e r e w s k i  z  m a ł­
ż o n k ą  H e le n ą  c a ły m  k u r n ik ie m , b a n d ą  a fe rz y ­
s tó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  z m il io n a m i d o la ró w  p r z e ­
z n a c z o n y c h  n a  a g i ta c y ę  w y b o rc z ą . P a d e r e w s k i  
c z e k a  w  P a r y ż u ,  k ie d y  z a te le g ra fu ją  m u  p o  o b ­
ję c ie  m ie s z k a n ia  w  B e lw e d e rz e , a le  je szc ze  i s t ­
n ie je  u s ta w a  o c h ro n ię  lo k a to r ó w  i lo k a lu  w  
B e lw e d e rz e  niie d o s ta n ie . (W eso ło ść ).

W czora j urządzono K orfantem u pogrzeb p ier­
wszej k lasy  n a  komiisyi głównej. Opuścił on nos 
n a  kw intę a  P aderew sk i w ygryw a m arsza ża­
łobnego. Pow ołano rz ąd  pro fesora  U niw ersy tetu  
krakow skiego Nowaka, p o p arty  przez lewicę a  
niew ątpliw ie identyczny w  sw ym  składzie z g a ­
binetem  p. Śliwińskiego. To n ie  je s t rząd  chłop­
sko -robotniczy, lecz rząd  konieczności p aństw o­
wych, zapew niający s ta n  p raw ny , spokój i ja k ą  
taką. czystość wyborów.

Cierpieliśmy z niekłamanym spokojem urzą­
dzanie pochodów, demonstracyj, przez endeków 
i klerykałów, zachowywaliśmy się po europej­
sku, nie prowokując, lecz nasza reakfcya na 
wzót bojówek niemieckich f włoskich tworzy 
chuligańskie bandy, mające na celu rozbijanie 
zgromadzeń socyalistycznych. Tych wybryków  
nie ścierpimy, na rozbijanie olbrzymiego 100-ty- 
siącznego pochodu, jak  to miało miejsce w  Ka- 
towic-ach, na h ic ie  kobiet, łamanie sztandarów, 
zabijanie robotników —  nie pozwolimy, bo w  nas 
wre także krew gorąca a kije potrafimy znaleźć, 
by porachować się z opryszkami.

K raków  pozostanie tw ierdzą socyalfetycziną a  
najbliższe w ybory w ykażą, że lud  p rag n ie  de­
m okratycznego u s tro ju  naszego państw a. (Bu­
rzliwe oklaski).

Mówca p rzedk łada  n as tęp u jącą  jednogłośnie 
uchw aloną

re z o lu e y ę :
„Zgrom adzeni w dniu  30 lipca 1922 robotnicy 

k rakow scy p ro te s tu ją  stanow czo przeciw  p ró ­
bom reakcyi opanow ania  rząd u  d la  obalen ia 
adobycizy ludow ych; w y raża ją  uznan ie  N aczelni­
kowi p ań stw a  za m ęską obronę dem ókracyi i 
za niepodpisiamie nomitnacyi Korfantego, k tó re ­
go k an d y d a tu ra  by ła n iepoczy talną prow oka- 
oyą m ogącą wyw ołać w ojnę dom ow ą; wzywają. 
N aczelnika P aństw a, by w ytrw ał n a  sw em  tru - 
dinem stanow isku  dla u trw a len ia  niepodległe] 
Polsk i dem okratycznej; wizywają posłów socya- 
listyioznych, by n ad a l w ałczyli niezłom nie prze­
ciw zakusom  reakcy i i ośw iadczają gotowość 
poparcia  akcyi sw ych posłów w szelkim i śro d k a­
mi.

Zgrom adzeni p o stan aw ia ją  bezzwłocznie pod­
jąć  energiczną akcyę przedwyborczą dlla zapew- 
n ien ia  zw ycięstw a kandyda tom  klasy  p ra c u ją ­
cej.

P racz z  reakcyą!
, Niech żyje PPS!
D rugi z koilei przem aw iał

TOW . O PLU ST IL
M asy ludow e zebrały  siię, aby w ysłuchać słów 

tra fia jący ch  do serc j dusz  lu d u  robotniczego, 
alby protestow ać przeciw  pogw ałceniu przez re- 
akcyę p raw  dem okratycznych. N asza endecya 
w raz z k lęryka łam i to  w nukow ie B rani ckich, 
Potockich, Rzew uskich, to  spadkobiercy złote] 
wołpości -szlacheckiej. Jak  niegdyś zw alczano 
Kościuszkę, ta k  obecnie reakeya w ystępuje

przeciw  P iłs u d s k ie m u . E n d e c y  s ą  -dziedziczn ie 
o b c ią ż o n y m i s y n a m i T a rg o w ic z a n . D zis ia j m a­
sa  r o b o tn ic z a  ro z u m ie  p o s ła n n ic tw o  d z ie jo w e  i 
p raw , w o ln o śc i o d e b ra ć  so b ie  n ie  pozw oli. G dy­
by n ie  a n a r c h ia  w N ie m c z e c h  i g łó d  w  R osy i, 
b y lib y ś m y  m o ż e  d o c z e k a li  s ię  ju ż  n o w e g o  ro z ­
b io ru , gid.y-ż e n d e c y a  i k le ry k a li ,  s z e rz ą c  b ez h o ło -  
w ie , w y d a lib y  na-s n a  p a s tw ę  w ro g ó w  ś m ie r te l ­
n y c h .. P ę d z ie m  y  b ro n ić  w y trw a le  naszy-c-h id e a ­
łów, pó-j-dziamy o f ia rn ie  z a  C z e rw o n y m  s z ta n d a ­
re m , a b y  b ro n ić  p r a w  lu d u .  W  listopadzie oka­
żem y silę j  wolę jako  żołnierze zdobyw ający dla 
ludu prawa dem okratyczne. (O k lask i)

TOW. JAROSZEW SKI
mówili o p rz e s ile n iu ,  o  walc-e k la s y  ro b o tn ic z e j 
z re a k c y ą ,  d ą ż ą c ą  do  ocl-ebranią d o ty c h c z a s o ­
w y c h  zd o b y czy  lu d u  p ra c u ją c e g o . E n d e c y a  w y ­
s ła ła  K o rfa n te g o  ja k o  m ę ż a  o ż e la z n e j p ię śc i, 
a b y  o p a n o w a ć  p rz y s z ły  S e jm . P o m o c n y m i w 
d z ie le  tw o ra a n ia \g a b in © tu  K o rfa n te g o  b y li  K a- 
p e c y  w ra z  z F edo row icz-em  n a  czele . N a  b r u k u  
k ra k o w s k im  k la s a  r o b o tn ic z a  m u s i p o ra c h o ­
w a ć  -się z p. F ederow iez-em , ty m  w y c h o w a n k ie m  
a u s t r y a c k ie h  sy s te m ó w  w yborczyich , k tó r y  k r a d ł  
g ło sy  i  u c ie k a ł  po  d a c h u  p rz e d  lu d e m . N ie d o ­
p u śc im y , alby Federowi-c®  m ó g ł z o s ta ć  p o s łe m  
k r a k o w s k im . M y ni-e b ro n im y  P iłs u d s k ie g o , j a ­
k o  praed istaw -ic ieła  b u rżu a e-y jn e j P o ls k i ,  le cz  
ja k o  obrońcę, d e m ó k ra c y i.  N a jro z m a its z e  p-iśmli- 
dła. e ń d c c k ie  p ro w a d z ą  k a m p a n ię  o sz c z e rc z ą  i 
in t r y g a p e k ą  p rz e c iw  P i łs u d s k ie m u , w y s tę p u ją  
w ro g o  w o b ec  k la s y  ro b o tn ic z e j d la te g o  sp o c z y ­
w a  n a  k a ż d y m  to w a rz y s z u  i o b y w a te lu  o b o w ią ­
z e k  o d r z u c a n ia  p re c z  t y c h , g a d z in o w y c h  p is m a ­
k ó w .

K ra k ó w  s ie d z ib a  r u c h u  s ocya;lisłycz-ne-go n i e  
p o z w o li n a  z a g n ie ż d ż e n ie  s ię  r o b a c tw a  e n d e c ­
k ie g o , n a  ro zw in ię c ie  fio le tów . K la s a  r o b o tn ic z a  
ufna w d z ie jo w ą  s p ra w ie d liw o ś ć  o d n ie s ie  zw y ­
c ięs tw o . (O k lask i) .

TOW. PIETRZAK
im ie n ie m  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  M a ło p o lsk i p r z y ­
łą c z a  s ię  d o  te j  w s p a n ia łe j  oian-ifeeitaeyi. R e a k -  
c y a  m a  n a  s w e  u s łu g i  s ta ro s tó w , k a c y k ó w  p ro -  
w in c y o n a ln y c h , rz ą d z iła b y  te ro re m , a le  w P o l­
sc e  n ie  u t r z y m a  się  ż a d e n  r z ą d  n ie  m a ją c y  po­
p a r c ia  ch ło p ó w  i ro b o tn ik ó w . R o b o tn ic y  r o ln i  
o św ia d c z y li , że w sp ó ln ie  -z M a s ą  ro b o tn ic z ą  m ie j 
s k ą  będą. b ro n ić  -dem okiracyi. G d y  o b e c n ie  p o k a ż e  
s ię  k s ią d z  n a  z g r o m a d z e n iu  w ie j siki em , dostaje 
la n ie , ho  o k ła m a ł  c h ło p s tw o .

TOW . PAC K AN :
Kolejarze b io rą żywy udział w  tej im ponują­

cej dem onstracyi, zw iązani jednakow ym i cela­
m i z M asą rofootnieizą. N a ul. Potockiego gro­
m adzą się endecy i k n u ją  plamy przeciw  -klasie 
robotniczej. Ksiądz w su tan n ie  w ym yśla n a  
Naoz. państw a a  za czasów auistryaoklich k ła ­
niał si-ę n isko  i  nauczał, że w ładza od Boga po­
chodzi. Dlatego, że lud  s ta ł się w ażnym  czyn­
nikiem  w k ra ju , to księża Bog-u n ie  dow ierzają. 
Ale lud  przepędzi tę m afię hen, gdizde pieprz ro ­
śnie. (Oklaski).

TOW. J A S IŃ S K I
w skazuje n a  rolę, ja k ą  w -czasie przesilen ia  ode­
g ra ł handlar®  winowy p. Federowicz. Jak  leje  
wino do wody, ta k  w  Sejm ie m ącił sytuacyę po­
lityczną. L ud  przeistmaega tych karye-rowiiczów, • 
że koniec m oże być żałosny. K lasa robotnicza 
będzie broniła haseł socyalistycznych. (Okla­
ski).

Mo-wica wz-ywia zgrom adzonych do uform o­
w ania pochodu i pójścia pod pom nik M ickiewi­
cza.

POD POM NIKIEM  M IC K IEW IC ZA
Ze stopni pom nika przem ów ił tow. Hoffman, 

w skazując u a  wiailkę robotn ika o utrzym anie 
p raw  dem okratycznych. Cała reak ey a  iz kłierem 
na. -czele w ystępuje przeciw  robotnikom . W idzie­
liśm y gospodarkę narodow ej dem ókracyi m  
G rabskich i Skulskich. Nie chcem y rządów  m a­
tołków', ludzd. bez czci, najzw yklejszych korru-p- 
cyonistów. Nie godzim y się z po lityką W itosa 
i paskoptiastów gnębiących lud, ale w ostatecz­
ności n a  gruncie p arlam en ta rn y m  m usim y b ro ­
nić z niimii dem ókracyi przed zam acham i i g w a ł­
tam i reakcyi.

W ciągu przemóiwaenia m ówca zauw ażył, jak  
kilkiu p row okatorów  n a  m anszetach. p isało  
spraw ozdanie, alby później fałszywie denuncyo- 
wać. To wzburzyło zebranych i posypały  -siiię 
w rogie okrzyki pod adresem  defen-zytwy.

Tow. Jasiń sk i — odniósł się publi-ciznie do 
ctałonków 'diafenzywy, aby niie zapom nieli n a ­
p isać togo fak tu , żo, k iedy cała P o lsk a  -demo- 
k ra cy a  zw raca się przeciw  Korfanltieimiu, w  tej 
chwili dosta je  K orfanty  aa zasług i „dekow ania

* O l b r z y m i a  d e m o n s t r a c y a  
lu d u  k r a k o w s k i e g o

Lud przeciw reakcyi. — Potępienie kampanii endeków przeciw Naczelni­
kowi państwa

W  niedzielę c a ły  p lac Szczepański w ypełnił 
się po brzegi tysiącznemii rzeszam i lu d u  k ra ­
kowskiego. Około trybuny  pow iew ały czerwone
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s ię "  k rz y ż  w a le c z n y c h , co t u t a j  p ię tn u je m y , ż a ­
d e n  ro b o tn ik  in w a l id a  lu b  p o w s ta n ie c -ro b o tn ik  
n ie  o tn ż y m aii p o c h w a ł a n i k rzy ż ó w  w a le cz n o ­
ść1:, a n a w e t  n ie  m ają . ch lab a , u m ie r a ją  p o p ro s tu  
•a głodni.

C h o c iaż  p rzesilen ie ' sk o ń c zy ło  się , to  w a lk a  
k la s y  ro b o tn ic z e j z r c a k c y ą  to c zy ć  się m u si, bo 
to  p rze s ile n ie  je s t  jeclnem  z ogn iw  o g ó ln y ch  
p rz e s ile ń  sp o łe cz n y ch . D ziś z a p o c z ą tk u je m y  
w a lk ę  n a  s z e ro k ą  s k a lę  0  zd obyc ie  u s t r o ju  so- 
cyaliistyoznego. D z is ie jszy  b lo k  lew ico w y  je s t  
k o n ie c z n o śc ią  o b ro n n ą , g dyz  re a k c y a  w y s tę p u je  
je d n o lity m  f ro n te m  a  ro b o tn ik  m u s i  b ro n ić  się

p rz e d  z a le w e m  wstocznictwa. W alka n a  teren ie  
p a r la m e n ta r n y m  n ie  w ią ż e  n ic z e m  so c y a lis tó w  
z in n e m i u g r u p o w a n ia m i  sp o łe c z n e  m i. M y s a m i 
p ó jd z ie m y  do  w a lk i  o z w y c ię s tw o  s p ra w ie d liw o ­
śc i sp o łe c z n e j.

Niech żyje P o lska P a ity a  Socyalistyczna!
N iec h  ży je  lu d  ro b o c z y  k r a k o w s k i!
P o  o d ś p ie w a n iu  Gr-orw o n eg ó  s z t a n d a r u  za­

k o ń c z y ła  się  tia n ie z w y k le  p o tę ż n a  d m o n s t r a c y a  
lu d u  k ra k o w s k ie g o .

Z b ió rk a  n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  z g ro m a d z e n ia  
p rz y n io s ła  14.130 mip. o ra z  10 m a r e k  n ie m ie ­
ck ich .

Zdziczenie

O tak, dziwolągi!
i i .

WETERANI.
W  jednym z dzienników warszawskich były 

apitan W. P. Chm ura zastanawiał się nad 
wzmianką prasy endeckiej, iż w  warszawskiej 
mamfestacyi, skierowanej przeciwko Naczelni-

iako
Zapytuje p . Chmura, jakiem praw em  w eterani 

w m undurach —- w charakterze byłychlw ojsko- 
w ych, ze sztandarem  — występow ali przeciwko 
pierwszemu Naczelnikowi p ań stw a ; co więcej 
przeciwko człowiekowi, który do walki z tą  sa­
mą przemocą wrażą porw ał był młodzież, k tóry  
nas ępme z ich hasłem pow stańczem  „za wol­
ność naszą i waszą" szedł ku litewskim rubieżom.

ta k‘ to  ma być przykład — pisze — 
dla orląt młodych i podzięka dla Naczelnika 
f8 i° ’. ,*e bojownik za wolność i niepod­
ległość uczcił W as, Panowie, i dał rozkaz 
dla wojska oddaw ać W am honory, jako 
wojskowym poprzednich pokoleń.

W końcu następuje zapytanie:
Czy związek w eteranów  działał za wspól- 

nem porozumieniem się z sobą, czy też m o­
że tylko — J ak wierzę — okłam ane jedno­
stki wystąpiły w  tym partyjnym  pochodzie".

Zdaje się, że to  zapytanie pozostało bez odpo- 
wie zi ze strony w eteranów  w arszaw skich : żąd­
ny*- wyjaśnień przynajmniej nie zauważyliśmy.

lewątpliwie pozostanie rażącem  to  uczestni- 
c wo ludzi, skupionych w związek na podstaw ie 
wspomnień wspólnych walk z najazdem  rosyj­

skim, przeciwko — już nie pow iem y pierwsze* 
mu wyobrazicielowi Polski wolnej — ale nieza­
chw ianem u spadkobiercy ich idei, spadkobiercy 
nie pieszczącemu się nią jeno w m arzeniach, 
ani obnoszącem u ją w  trom tadrackich  m ów kach, 
ale w trudzie i mozole przygotow ującem u się 
do cz y n u ; uparcie i czujnie. I z wybuchem  woj- 
ny św iatowej szedł on 6 sierpnia do  walki — 
nazajutrz po  rocznicowej dacie stracenia T rau ­
g u tta ;  ten  przypadkow y zbieg d a t jakby w ska­
zywał, że to  był jeno rozejm półw iekow y, a oto  
nastała  konstynuacya walki...

A  co zacz byli ci, którzy organizowali mani- 
fe s tacy ę ; jaki ich stosunek do  roku  63 ? Ich 
fizyognom ia byw ała zmienną, ale ich ostatn ia  
przem iana była zaparciem  się ,',rom antycznej" 
przeszłości, była szukaniem ugody z caratem , 
byłą plwaniem  naw et na pow stania, ażeby w  ten  
sposób w ylegitym ow ać się z naw rócenia na lo­
jalność! Marylski pisał o pow staniach, jako o 
intrydze masońsko-żydowskiej i... w pierwszym  
Sejmie Polski odrodzonej pamflecista przeciw- 
powtańczy zasiada z ramienia tych, z któiymi 
zbratali się weterani we wspólnym pochodzie.

J o  pow iadam y, było rażące, gdyż w eterani, 
w ystępując ze swemi godłam i, szli nie jako  g ru ­
pa ludzi chwdi bieżącej, k tórych  od czasu pory­
w ów  młodości wiek m ógł przeobrazić; których 
poglądy miały czas stopniow o s ę upodabniać 
do politycznych kursów  ich otoczenia, ale p re­
zentow ali się poniekąd jako g ru p a  historyczna.

Jednostkom  w olno było postępow ać wedle 
sw ego upodobania, ale nie wolno by.o szargać 
nieskazite lnego  sztandaru!

W  p ro c e s ie  e se ró w  w y s tę p u ją  ja k o  p r o k u r a ­
to rz y : k o m is a rz  o św ia to w y . Ł u n ac za n sk ij i ćassikii 
k o m u n is ta  M una.

Ł u n ac iza rsk ij, f ilo zo f i e s te ta ,  u c h o d z i a a  n a j -  
k u ltu ra Jn ie jisz e g o  cz ło w iek a  p o m ię d z y  b o lsz e ­

w ikam i.
O tóż te n , rz e k o m o  k u l tu r a ln y  cz ło w iek  w  

c z te rd z ie s ty m  d n iu  p ro c e s u  e se ró w  (w  so b o tę  29 
Iipca) w y g ło s ił m o w ę, w  k tó r e j  p a r ty ę  so ey ali-  
s tó w -irew o lu c y ó o is tó w  n a z w a ł „zg n iły m  p rz e ż y t 
kaem  d ro b n o b u rż u a z y jn y m "  i a g e n c ją ,  eintenty, 
o ra z  z a rz u c i ł  je j, że p ro w a d z i w a lk ę  z rz ą d e m  go- 
wa>ecki:m i u t r u d n ia  o d b u d o w ę  g o sp o d a rc z ą  R o- 
s y i  ; z ty c h  m o ty w ó w  o św ia d cz y ł Ł u n acza risk ij, 
że „ p a r ty a  e se ró w  z a s łu ż y ła  n a  śmierć**.

Je ż e li ta k  m y ś li, c z u je  i m ów i n a jk u ł tu n i ln  H ;  
azy  b o lszew ik , to  ła tw o  so b ie  w y o b ra® ć, ja k  do­
p ie ro  z d z ic z a łą  h o r d ą  m u s i b y ć  r e s z ta  b o lsz ew i­
ków ...

Wiadomości polityczne

Uwagi sejmowe U W A G I
„Swiniarczycy“ ?

Nie wiemy, kto  wybije się na czoło now ego 
Klubu, który pow stał z uciekinierów z N. P . R.
? , Pv , S,winiar?ki'  czy p- Nurek, czy p. Z agór­
sk i?  Klub ten  liczyć będzie 6 członków.

kndecka „G azeta W arszawska" w ita ten  im­
prowizowany tw ór sejmowo-przedwyborczy, ja­
ko nowe stronnictw o. Może dlatego, że pod 
odezwą tych panów  widnieje jeszcze ze dwu-
kowski f Ut ^ rybentów : H ' Przybytko, A. O b łą -,

O d przybytku głow a nie boli... T rzeba było 
tylko wymysleć odpow iedni ty tu ł dla nowej do ­
budówki bloku endeckiego. Nazwano ią: N aro­
dow ą Partyą Pracy".

Ale ponieważ dzięki m anew rom  endeckim po­
siada sejm wciąż nowe ugrupow ania z przydom ­
kiem „narodowym " i tru d n o  w końcu w tym  
galimatiasie połapać się — uciera się dla no­
wych klubów nazwa od prezesa danego klubu.

yc może, że zostanie nim w  powyższej for- 
maoyi poseł Świniarski.
rlnl Pr,,zewodnią secesyi z N. P. R. był
. arj .* a£°rki przed w ystąpieniem  — akcen-

ze N- P. R. nie dostanie dolarów  z kół

w b l X Wlewico'wvmmA yCek  ^cowym. A wybory za p a se m !

..Skulssczycy*'
bcS rnŻ sS jw 1L T if i •y'1,iych wr
8*  jednych d e l.ta  £ Z t l „ 7 Z " S i Z  
piająco to  na drugich skleiaia™ ' P  ę  rozszcze
który w okresie piastow ania władzy oddaliłT ię  
był od swe, macierzy endeckie’T L \  s f e Z  
trowcem  -  teraz, wiedziony zdrowym d la ń im  
stynktem , naw raca ku prawicy N ie k ł i 
wiem takich wawrzynów  b o '
j l a  zaćmić firm , endecką 'w śród  w y b o rc ó w " ^  
deków , na których musi p rzec ież  reflektować 
Toc z tego pow odu i p. Federowicz chciał na 
praw o zbakierow ać „języczek" kapecki.

Z bredni „Głosu Narodu**
G dy w  je d n e j z p o p rz e d n ic h  faż p rz e s ile n ia  po ­

ja w iło  s ię  n a z w isk o  r e k to r a  N o w a k a , ja k o  k a n ­
d y d a ta  n a  p re m ie r a  — „G łos N a ro d u "  p o w ita ł tę  
k a n d y d a tu r ę  „z ab ó jcz e rń "  w  o c z a c h  je g o  czy ­
te ln ik ó w  o k re ś le n ie m  że  je s t  o n a  „belw ederską".

T e ra z  p rz e d  s a rn ą  n o ń iin a e y ą  p. N o w a k a  z in ­
n e j za szed ł s t r o n y :  o p o w iad a ł, za p a n ią  m a tk ą  
„ G a ze tą  W a rs z a w s k ą " ,  ż e - Naczelnik państw a o 
tej kandydatu rze  ani ehefi słyszeć, że u p a t r z y ł  
sob ie b y łe g o  m in . k o le i p ro f. p o lite c h n ik i lw o w ­
sk ie j B a r t la  —- n a .p r e m ie r a .

T o  w sz y s tk o  m ia ło  b y ć , z d a je  się, „rozgory­
czaniem " k a p o k ó w  p rz e c iw k o  B e lw ed e ro w i.

,G łos N a r ."  d o d a w a ł  z n a c z ą c o , że i p . Baidtel 
je s t  ty lk o  fomnualnie w ysuw am y, a  że N ac z e ln ik  
m a  w  rz e c z y w is to śc i „ u k ry te g o "  k a n d y d a ta .

T a je m n ic a  z a p o w ia d a ła  s ię  g ro ź n a : u k r y ty  
k a n d y d a t!

N ie, d o p ra w d y  to  ju ż  m o g ło  p rz e ra z ić  n a w e t  
cz c ig o d n e  leiktoilki „G ło su "  — g o sp o s ie  k s ięże ! 

Wizya dawnych czasów
P o d  ty m  ty tu łe m  p isze  p. J . Ł. w  n ie d z ie ln y m

K u ry  e rz e  L w o w sk im " :
„ P rz y p o m n ia ła  m i sie  w cz o ra j m o ja  m ło d o ść . 

Z an im  opow.iem  m u sz ę  d ać  h is to ry c z n e  pod łoże .
D o pe tryodycznye li, t rw a ły c h  f a k tó w  d aw n eg o  

L w ow a n a l e ż a ł y : . m a n ife su a cy e  p rz e d  k o n s u la ­
tem  ro s y js k im  i n ie iiiiąck im , a w a n tu ry  n a  u n i ­
w e rsy te c ie , w y b ija n ie  sz y b  w  „B ry fc a rp a tśk ie j 
Ru-si", p o l ic ja n t  p rz e d  „S ło w em  P o lsk im " .

„W czo ra j id ę  ulicą. Z lm orow iciza. N a ra z  s ta ję  
i oazom  n ie  wietrzę Gzy m n ie  w z ro k  n ie  m y li?  
W izy a  to ?  H a lu c y n a c ja ?  P o w ró t  m ło d o śc i?

P o lic y a n t  przled „S łow em  P o lsk im " .
P o d c h o d z ę  b liże j. P a te rę .  T o  ju ż  nie. a u s t ry a c -  

k i haJbm ocid , to n a s z  p o l ic ja n t ,  b ron ią ,cy  qnd:ic- 
k ie g o  o r g a n u  p rz e d  zb y t n a ta rc z y w y m i o b ja w a ­
m i fcyiftupatyi i s o lid a ry z o w a n ia  s .ę  z je g o  p o li­
ty k ą .

R zeczy  z m ie n ia ją  się —  i p o w ra c a ją  n a  n o ­
w o".

Litwa a Polska. P ra^ a  Litwy kow ieńskiej prze 
pełniona jes t a rty k u łam i w ystępującym i prze­
ciwko postawionym warnnkom przez radę am­
basadorów w  Litwie, n a  m ocy k tó rych  L itw a u- 
znana  być może de ju re . — W  szczególndści 
o rgana rządow e lub zbliżone do sfer rządow ych 
u siłu ją  dowieść, że l i t  w a  nie m oże się zgodzić 
n a  te w arunk i. S krajn ie  nacyonalistyczny  dzien­
nik ,,Lai’s re “ w a rty k u le  „Cena u zn an ia  L itw x 
do ju re"  pisze m iędzy innemd: „Postaw iono n am  
następująco  w aru n k i uznan ia  de ju re : m am y 
dać Polsce sw-obodę żeglugi n a  Niemnie, zaś 
sp raw a K łajpedy m a  być rozstrzygnięta n a  pod­
staw ie odrębnego s ta tu tu  przez specyałną ko­
misy ę, k tp ra  oczywiście dążyć będzie do pozo- 
stawdenia K łajpedy w ręk ach  francusk ich  w pro­
w adzając tern n a  dobitek w pływ y polskie. Sło­
w em  n a  pasizport niepodległości E n ten ta  w ym a­
ga od L itw y Utworzenia n a  swoim terytoryum . 
k o ry ta rza  polskiego w postaci N iem na zosta­
w iając  jeigo u jście w  oibcyoh rękach . „Laisve“ u- 
waża, że tak ie j ceny L itw a nigdy  zapłacić nie 
może. Dopóki Niemen aż do G łodna nie hędzi® 
w  rękach  Litw y — pisze „L aisre" — dopóki 
Wilno nie zostanie oczyszczone do ostatniego 
żołnierza polskiego, dopóki WUeńszczyzna * 
ca łą  swoją południową częścią aż po Niemen 
nie wróci do Litwy, nie może być m ow y o ńeu- 
traliz.a&yi N iem na, oznaczałaby ona bow iem  
całkow ite oddanie go Polsce, poniew aż od G ro­
d n a  do Ju rb e rg a  n ik t inny nie korzysta łby  z 
N iem na. P ism o zw raca się z gwałtow nym i a ta ­
kam i przeciw  E ntencle oraz przeciwko Polsce 
i twierdzi, że postaw ione przez rad ę  am basado­
rów  w arunk i są  znacznie cięższe niż propozy- 
cya przyjęcia p ro jek tu  H ym ansa.

Bolszewicy chcą powiesić eserów. „Praw da"
zamieszcza, a r ty k u ł w stępny w spraw ie eserów. 
A utor a r ty k u łu  donosi, że trybunał rew olucy jny  
zakończył przesłuchanie oskarżonych i świad- 
ków. D ochodzenia dotycho.-:ia®owe — pisze „P ra ­
w da" — jasno  w ykazały  ,zbrodn ie" eserów i do­
wiodły ich „zdrady" spraw y prolet& ryatu. D la­
tego też surow y w yrok zapadnie beiz n a jm n ie j­
szej w ątpliw ości, co ostatecznie zadecyduje o 
lasach  s ocy a l- r  o w ol ucy onist ów.

Niem a powstania na Ukrainie, Jak  się dow ia­
duje lw ow ska „G azeta P o ran n a"  w szelkie w ia ­
domości rozsiew ane w ostatn ich  czasach przez 
prasę  w arszaw ską o rzekom em  pow staniu  w o- 
kolicy K am ieńca podolskiego n a  U krainie są  
wyssane* z  palca. Do dn ia  wczorajszego, jak  
stw ierdzają  osoby przybyłe dziś n a  pogranicze 
Polski, zarów no w K am ieńcu Podolskim  jak  w 
szerszym  prom ieniu p an u je  najzupełniejszy spo 
kój.

„Nigdy już  więcej w ojny!" Z okazyi ósm ej ro ­
cznicy w ybuchu w ojny odbyły sdę w Berlinie 
manafeistacyc proeciw  wojnie pod hasłem : „Ni­
gdy już  więcej w ojny nie pow inno być“. Mani-
fest-acye te  o d b y ły  się  także w dw ustu  pięćdzie­
s ię c iu  m ia s ta c h .  W  B e rl in ie  bra ło  udział .w m a- 
n iife s tac y ac h  d z ie s ię ć  ty s ię c y  osób. Mówcy pod­
k r e ś la l i ,  że  p o k ó j je sz c z e  całkowicie nic n asta ł, 
a  w ię c  p rz e c iw n ic y  w o jn y  p rz y n a jm n ie j  przez 

(p ię ć d z ie s ią t l a t  m u s z ą  j m -Cze g ło s ić  h as ła  czuj­
n o śc i i p o g o to w ia  n a  a la r m .

Gzas odnowić przedpłatę

na sierpień!
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Nieudałe zgromadzenie endeckie
N a poniedziałek wieczór zwołali endecy k ra ­

kow scy zgrom adzenie do sali Rady pow. przy 
ul. P ilarskiej, na k tórem  pp. R ym ar, Krzyw y 
itd. mi»Ti przem awiać n a  tem at sytuacyi polity­
cznej. Sala wypem ila się robotnikam i, którzy 
chcieli usiyszeć, jak  endecy będą mówili o swej 
k lęsce. P. R ym ar, w idząc ten  tłum , zagroził 
w ezw aniem  poiicyi, jeżeli nieposiadający zapro­
szenia nie opuszczą sali. Na tę  bezczelną groź 
bę  o trzym ał dosadną odpowiedz, m iędzy inuem i 
ok rzyk iem : Zawołaj pan M ikołaja Mikołajewi- 
cza! Zgrom adzenie ukonstytuow ało  się, w ybie­
ra jąc  przewodniczącym  tow. Packana. Gdy tow. 
P ackan  zajął m iejsce na  trybunie, rzucił się na 
n iego p. R ym ar, usiłując zepchnąć go z try b u ­
ny. To wzourzyło zebranych  do tego stopnia, 
że p. R ym ar otrzym ał dotkliw ą nauczkę. Tow. 
P ackan  wezwał zwołujących do podania porząd­
ku  dziennego, aby  przystąpić do dyskusyi. En­
decy uchylili się jednak  i w liczbie k ilkunastu  
osób opuścili salę, żegnani p ieśnią „O cześć 
wam, panow ie". Po ich odejściu odbyły  się n a ­
rady , a po przem ówieniach tow. P acaana, Bed­
narczyka i Grochala uchw alono jednogłoś ne, że 
zgrom adzenie solidaryzuje się z rezo lucyą u- 
chw aloną na  niedzielnem  zgrom adzeniu na pl. 
Szczepańskim .

Po zakończeniu zgrom adzenia uczestnicy w 
pochodzie ze śpiew em  Czerwonego Sztandaru  
udali się przed Dom robotniczy przy ut. Duna­
jew skiego, gdzie rozeszli się w spokoju.

Nowa kadencya sądów przysiągłycn
(k) W prezydymn sądu okręg, karnego w Kra­

kowie odbyło się losowanie sędziów przysięgłych 
na IV zwyczajną kadencyę, która rozpoczyna się 
dnia 4 września b. r., losowanie odbyło się w o- 
beoności prezesa Pelca, s. s. o. Markiewicza i s.
a. o. Baczyńskiego. Z ramienia prokuratury był 
obecnym prok. Szwarc, a jako delegat izby adwo­
kackiej dr. Nadel. Jako sędziowie główni wyloso­
wani zostali: Barber Józef kupiec, Bandurski R. 
budowniczy, Chęciński Albert wł. real., Czajkow­
ski J. doc. Ak. sztuk piękn., Dunkelblum J. urzęd­
nik, Fibauser St. urzędu.. Filippi Tad. dyr. banku, 
Gajewski St. wł. real., Grabowski At. masarz, 
Grfinwald Roman szklarz, dr. Garfunkel I. urzęd 
nik, dr. Garzyński Ant. wł. dóbr, Gmitrzak Zyg. 
urzędn., Hoffman St. urzędn , Holoubek G. urzędn., 
Iglicki Stef. kupiec, Kostka St. urzędu., dr. Koz­
łowski Micbał emeryt., dr Libau Emil przemysło­
wiec, Makowski Ludwik rymarz, Matula Dyonizy 
aptekarz, Nawratil R. urzędu., Og eoski R. restau­
rator, Popiołek Woj. wł. realn., Pochowski St#n. 
urzędn., Rymar Stanisław redaktor, Rościsławski 
M. wł. realn., Szklarski L. przemysłowiec, Szum­
ski Zyg. urzędn., Skalski M. redaktor, dr. Schmidt 
St. wł. dóbr, Ślimakowśki Zygm. kupiec, Tokar. 
JuL pjrzemysł., Wiśniewski Ad. urzędn., Wurm 
Wilhelm wł. realn., Żyła Bazyli dost. 'kamieni.

Zastępcy sędziów przysięgłych: Gąsiecki J. wł. 
realn., Karwat fiarol cieśla, Kapałka Tom. właść. 
realn., Lisowski Bron. powrożnik, Nebenzahl Maur. 
kupiec, Tomza Franc. wł. realn., Rosół Piotr wł. 
realn., Solski Michał wł. realn. i Wadowski Fr. 
krawiec.

Nowy sezon w teatrze miejskim 
im. J. Słowackiego

Przedstawienia dramatyczne sezonu 1922/23 roz­
poczną się w pierwszych dniach września. Dy- 
rekcya teatru skompletowała już personal, który 
będzie znacznie liczebnie powiększony. Między in­
nymi wraca na scenę ^trakowską dwoje ulubio­
nych artystów pp. Pancewiczowa Leokadja i dr. 
Nowakowski Zygmunt. W skład zespołu krakow­
skiego wejdą ponadto dwie najwyoitniejsze siły 
żeńskie wa>szawskiej „Reduty* pp. Kopczewska 
i Mazarekówna, które w Warszawie zdobyły uzna­
nie w najbardziej sukcesowych sztukach Reduty. 
Z teatrem tym scena krakowska utrzymywać bę­
dzie ścisły kontakt w c ągu całego sezonu, pole­
gający na wymianie sztuk, inscenizacyi i ustalo­
nych występach Juljusza Osterwy w Krakowie.
Z sił męskich przybywają: p. Leopold Zbucki 
z teatru łódzkiego, pp. Artur Kwiatkowski i Zy­
gmunt Kułakowski, obai reżyserzy teiże sceny. 
Dawny persona! pozostaje prawie w komplecie, 
z s c reg iem  nowych sił prowadzą się jeszcze pe - 
irasiacje. Dział deismacyjny obe mie a r t  mala.z 
A n d iz e j  P r o n a sz k b , k tó r e g o  w y s t a w y  w teatrze 
łó d z k im  przez szereg lat budziły powszechny po­
dziw wśród artystów i krytyki. Sezon otworzy s ę

wznowieniem dwói naimniej znanych komedyj 
Fredry, poczem pójdzie szereg wyb tnycb nowo 
ści oryginalnych i obcych. Szczegóły reoertuaru 
podane będą w osobnym komunikacie.

,N  A P R Z 0  D* _________

Napady rabunkowe koło Krakowa
(k) W ostatn ich  czasach jakieś zorganizow ane 

bandy  opryszków  napadają w okolicznych wsiach 
na  dom ostw a gospodarzy w celach rab u n k o ­
wych. Onegdaj na dom ostwo Józefa Caoa w 
Lipniku koło Wieliczki napadli jacyś opryszki. 
Splądiow ali oni dom Caua, a gdy gospodarz 
rzucił się w pogoń za nimi, jeden z opryszków  
strzelił do niego, k ładąc go trupem  na m iejscu. 
O oryszek po strzale  rzucił karab in  rosyjski i 
zbiegł. W Bolechowicach pod K rakow em  wpadli 
do dom u P io tra W ojtaszka jacyś opryszki i za­
groziw szy m u śm iercią, zabrali z pod łóżka sta­
ry  kufer, w k tórym  znajdow ało się 300 000 mk. 
tysiącm arków kam i zupełnie nowemi. O pryszki 
porzucili rozbity  kufer pod dom em , uniósłszy 
ze sobą pieniądze. W końcu łupem  bandytów  
padło m ienie F ranciszka Czopka w Skaw inie, 
gdzie prócz garderoby  zabrali bandyci 140.000 
mk. w gotówce.

Wakacyjny kurs uniwersytecki 
dla nauczycielstwa w Zakopanem
W  dniu 25 lipca o tw arty  został V un iw ersy te­

cki k u rs  w akacy jny  d la  nauczycielstw a szkół 
pow szechnych w  Zakopanemij, tz organizow any 
ptr.w. zarząd głów ny ZPN SP przy  poparciu  Mi­
n is te rs tw a W R i OP.

Po uroozystem  nabożeństw ie w kościele p a ra ­
fialnym , w  k tó rem  w ziął fudzia ł zarząd  k u rsów  
w raz z uczestn ikam i i zaproszonym i gośćmi 
odfcyło się inau g u racy jn e  zebranie w sali Sokoła 
w  obecności zaproszonych przedstaw icieli w ładz 
i inistytucyj k u ttn ra l no-nank  o w ych . Przybyli 
m iędzy innym i prelegenci, bunnilstrz Z akopa­
nego p. Kozłowski, prezes Sokoła p. inż. K ro- 
bicki, D yrektor miejscowej szkoły p. Górka. — 
Zebranych pow itał w im ieniu  za rząd u  głów ne­
go Zw iązku PN SP p. Leon P a ty n a  i otw orzył 
kum , przem ówieniem , w  którem  nakreśli} redę 
nauczyciela -w Polsce i konieczność nńeusitan- 
negc doskonalen ia się z ty tu łu  odpow iedzialne­
go stanow iska, jak ie  w narodzie naszym  za j­
m uje  nauczycielstw o sclkół pow szechnych. Za­
n im  p o stu la t organizacyi nauczycielskiej w 
spraw ie w ykszta łcen ia akadem ickiego d la  n a u ­
czycielstwa szkół powszechnych będzie uwzglę­
dniony przez m iarodajne czynniki, nauczyciel­
stwo m usi sam odzielnie stw arzać  sobie źródła 
w iedzy sto jącej n a  poziomiie uniw ersyteckim . 
N astępnie omówił cztery działy, n a  k tó re  pracę, 
n a  Kursie podzielono: 1) Dział filozofii, psycho­
logii i pedagogiki. — 2) Dział geografii z p rzy­
ro d ą  (z uw zględnieniem  nauka o T atrach). —
3) Dział języka polskiego i n au k i o Polsce 
współczesnej. — 4) Szkoły pracy.

W  im ieniu  uzdrow iska przem aw iał b u rm istrz  
p. Kozłowski w yrażając  radość z pow odu n a ­
pływ u nauczycielstw a do letniej stolicy tego n a ­
uczycielstwa, k tó re  rozpow szechnia w Polsce 
njg»ść d la  czaru  ta trzańsk ie j przyrody. P. Ko­
złowski podniósł, że zarząd  głów ny Związku 
PN SP dąży z uporem , w dzisiejszej Polsce n ie­
spotykanym  do stw orzenia z w akacy jnych  k u r­
sów uniw ersyteckich d la nauczycielstw a stałej 
insty tucyi naukow ej i obiecał w im ieniu gm iny 
pom oc w u zyskan iu  w arunków  m atoryalnych  
d la  tej ta k  w ażnej d la nauczycielstw a, a  pośre­
dnio d la całego n arodu  p laców ki ku ltu ra ln e j.

Po m ałej przerw ie prof. Dr. M aryan Odrzy- 
wotekii wygłosił w ykład in au g u racy jn y  n a  te­
m a t ,,Zagadnienie praw dy". Z prelegentów  obok 
wymienionego w y k ład a ją  n a  kairsie:

Dr. H enryk Elscmbeng z W arszaw y — „Etykę 
u ty lita rn ą" .
Dr. H enryk Rowid — „P rądy  pedagogiczne do­
by o(bieicncj“ i  „Podstaw y teoretyczne szkoły 
pracy".

P ro f, Dr. Antoni Peretiałkowiiez z Poznan ia 
w ykłada o P aństw ie  w spókzesnem  i konsty ­
tucjo.

D r. M ichaił G ra ż y ń s k i z K ra k o w a  —  „ Z a g a ­
d n ien ia , u s t r o ju  P o lsk i" .

Dr. W alery  Goetel z K rakow a —* „O pow staniu  
T atr".

Dr. W ik tor K uźniar z K rakow a — „Z geologii
Tatr".

Prof. Dr. Jerzy  Sm oleński z K rakow a — „Ana­
lizę k ra jo b razu  Tatr".

Prof. Dr. K onstan ty  Stecki z Zakopanego — 
„Zycie roślin  w T atrach"
Prof, Dr. T ądeus- Szydłowski z K rakow a „Wia­
dom ości o sz tukach  plastycznych ze szczegół- 
nom  uwzględnieniem  Podhala".
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Prof. P io tr  .Tamorek z K rakow a — „Hisitioryę. 
języka polskiego".

Prof. Dr. K azim ierz N itsch z K rakow a „O ję­
zyku  staropolskim  i ludow ym ".

Prof. H enryk Policht „Rysunek m etodyczny 
! roboty  ręczne w szkole powsz.
Prof. S tan isław  W ójcik — „M odelowanie w sziko 
le powszechnej".

_ N adto  prof. O drzywolski mówi n a  temat. „Ży­
cie jako  rozw ój św iadom ości" i „D ynam iczne 
czynniki w ychow ania".

K ure liczy 120 uczestników  ze w szystkich 
s tro n  Polski, n aw et z najdalszych  kreisów.

Dr. Rowid zaraz w yjechał n a  Kongres w ycho­
w ania do Genuy, zastęp u je  w  kierow nictw ie 

p. Leon P atyna. S ekretarzem  k u rsu  je s t p. S ta­
nisław  O ppenauer z K rakow a.

Milionówka
W sobottniem losow aniu  w yciągnięto n u m er 

1,811.095.
Nie podlieto dotąd w ygranych  padłych  n a  n u - 

m era  188.747, 470.094, 1.054.599,' 2.154.313,
2.486.758. *

- o o o -
Ansfryackle praktyki policyjne zaczynają od­

żyw ać w  Polsce. W  czasie niedzielnego zgrom a­
dzenia n a  pl. Szczepańskim  krąży ły  gęste pa­
tro le  policyi pieszej i konnej po ul. D unajew ­
skiego, p iln u jąc  redakcyi , Gońca krakow skiego" 
przed „dow odam i uznan ia"  ae strony  lu d u  p ra ­
cującego. Nie w iem y wobec is tn ien ia  k ilku  
władiz policyjnych, k tó ra  w ładza to  zarządzenie 
w ydała; w  każdym  razie  zw racam y odno-śnietj 
władzy uwagę, że w łaśnie ta k a  bezm yślna pro- 
w okacya m oże w yw ołać odruch, o  k tó rym  n ik t 
zresztą n ie m yślał. Przyzw yczailiśm y się już  w 
Polsce, że polieya nie w trąca  się do naszych 
zgrom adzeń 1 n ie w ysuw a się n a  świaitlo dzien­
ne; niechże ta  p ra k ty k a  dalej zostanie u trzy­
m ana, bo postępow anie tak ie , ja k  w niedzielę, 
an i n as  nie nastraszy , an i n ie  nauczy  „respektu*1 
d la  w ładzy k tó ra  sw ych w łaściw ych obowiąz­
ków ni© um ie w ypełniać, a  m ięśza się w  niesw o­
je  rzeczy.

Pociągi K raków —Poznań, Dyretocya kolei
państw ow ych zawiadamia, że z dniam 10 sierpnia 
uruchom iona będzie oprócz pociągów pospiesz­
nych N r. 409 i 410 z K rakow a do Poznania, ta k ­
że jed n a  p a ra  pociągów osobowych z  K rakow a 
do P oznan ia  i z pow rotem , k tó re  przechodzić 
będą przez Katowice, Lubliniec, K luczbork i 
ńiemieciki G órny Śląsk. Odjazd z K rakow a 10.45 
rano , przy jazd  do Poznan ia 10.10 wieczorem. — 
Odjazd z P oznan ia 8.35 rano , przyijaad do K ra­
kow a 8^40 wieczorem.

Pełne posiedzenie komitetu dla obchodu rocz­
nicy 6 sierpnia odbędzie się we środę 2 sierpnia
0 6 pop. w sali m agistratu . Posiedzenie kom isyi 
o b e  odowej odbędzie się dziś we w torek  o g. 
6 w ieczór w tejże sali.

(k) Wycieczka duńska. Goście duńscy zwiedzili 
w niedzielę Muzeum Narodowe, a popołudniu byli 
obecni na zawodach pływackich A. Z. S. na Wi­
śle, poczem Tow. Strzeleckie przyjmowało Duńczy­
ków na strzelnicy. Wczoraj rano zwiedzali goście 
w dalszym ciągu zabytki Krakowa, a popołudniu 
udali się do Wieliczki celem zwiedzenia salin, Duń­
czycy z Krakowa wyjadą do Zakopanego, a w dro­
dze powrotnej po zwiedzeniu Górnego Śląska uda­
dzą się do Watszawy, skąd wyruszą do Gdańska. 
Stamtąd drogą morską powrócą do ojczyzny. W y­
cieczka ma charakter naukowy i przebywać będzie 
w Polsce do końca sierpnia.

Opera w Miejskim Teatrze im. J. Słowackiego. 
Dziś we w torek  „C availeria rusticana* i „P aja­
ce*, o statn i pożegnalny w ystęp tenora  St. G ru­
szczyńskiego i bary tona Fr. F reszla . Obok tych 
dwóch gości w ystąpi gościnuie ten o r opery  po­
znańskiej p. Drabik. Ju tro  w e środę opera Ver- 
diego „Rigoletto* z gościnnym  w ystępem  pana 
Palewicza, bary tona opery  w arszaw skiej, w par- 
lyi Rigoietta.

Operetka przy u!. Rajskiej. Dziś we w torek k a ­
bare t, w k tórym  b io rą udział pp. Bronowski, 
M irski, de Siiva oraz grono artystów  zespołu 
operetkow ego. Publ czność będzie zatem  m iała 
Wieczór pełen hum oru, sa ty ry  i dowcipu.

Teatr artyst.-litsracki w Bagateli. Dziś we w ió­
re k  nasiąp i o tw arcie teairu  art. literackiego pod 
k iętuuk iem  p. Zygm. W ojciechowskiego. Dzi­
siejsza prem iera w yoełniona doborow ym  pro­
gram em  przyniesie hu ragan  hum oru  i wesoło­
ści. P ierw szorzędne shy  teatrów' w arszaw skich 
u ra ż ą  si«j w a tra k c jac h  g rauyeh  niezliczoną 
ROŚĆ razy  w W arszawie. M ię,.zy lunym i u jrzy ­
m y program  m erp re ta c y  „trrpjki“ a n y s tó w  tea ­
tru  Ni toperz pp. M acherskiej, Kuncewicza
1 Bzczerbiec-M acherskiego. Kierownictwu teatru



udało się pozyskać parę m iędzynarodowych łan 
ce rzy : E lyvonne and Robert, którzy wykonają 
szereg na nowszych tańców A ktualne piosenki 
śpiew a Z. Kos ńska, arty stka  teatru  N etonerz. 
W ielką atraln yą będz e występ Z Faliszewskie , 
p rim aballerioy  tea tru  Nowości w W arszawie. 
A ktualną sa ty rę  polityczną re rezentować bę­
dzie p. W. Jastrzębiec, poezyę futurystyczną p 
Michałowski. Zakończy „Folio 64“, t r a n s a k y a  
Scbonw aldera, posiada ąća moc komizmu sy- 
tuacyi i niew ym uszonego hum oru. Bilety sprze­
daje kasa  przez dzień cały.

Komunikat o s ta n ie  pogody, w y d a n y  w  p o n ie ­
d z ia łe k  3 1  lip ca  o  7 4 0  w ie c z ó r , w e d łu g  d a n y c h  
p a ń s tw o w e g o  in s ty tu tu  m e te o r o lo g ic z n e g o  w  W ar­
s z a w ie .  S ta n  a tm o s fe r y :  P o  d łu g o tr w a ły c h  c h ło d a c h  
i  d e sz c z a c h  w  c ią g u  2  dn i o s ta tn ic h  p o g o d a  w  P o l­
s c e  u le g ła  z m ia n ie  n a  le p s z e  w  s to p n iu  ta k  d u ż y m ,  
ż e  p r z e z  c a ły  n ie m a l d z ie ń  w c z o r a jsz y  z a c h m u r z ę  
n ie  r ó w n e  b y ło  z er u , t . j. n ie b o  b y ło  z u p e łn ie  b e z  
ch m u r n e , a  tem p era tu ra  p o d n io sła  s ię  ta k  z n a c z n ie ,  
ż e  n a jw y ż s z e  jej w a r to śc i z b liż a ły  s ię  d o  3 0 ° . Zja 
w is k o  to  s p o w o d o w a n e  z o sta ło  p rzez  o b s z e r n y  w y ż  
b a r o m e tr y c z n y , k tó r y  o g a rn ą ł p o łu d n io w ą  c z ę ś ć  
E u r o p y , a  z w ła sz c z a  p r z ez  o k o lic z n o ś ć , ż e  śr o d e k  
te g o  w y ż u  p r z e su n ą ł s ię  k u  w sch o d n ie j  c z ę ś c i  k o n ­
ty n e n tu , co  sp ro w a d z a  n a d  P o ls k ą  s u c h e  i  c ie p łe  
w ia tr y  p o łu d n io w e  i p o łu d n io w o -w sc h o d n ie . W  K ra­
k o w ie  tem p era tu ra  2 3  8 , m a x :m u m  2 8 '6 ,  m in im u m  
® 2 , p o g o d n ie . P ro g u o za  n a  w t o r e k : d o ść  p o g o d n ie ,  
tem p era tu ra  w y s o k a , w ia tr y  lo k a ln e .

(k) Prezes są d u  okr. karnego dr Pelc z  d n ie m
d z is ie js z y m  r o zp o cz ą ł s z e ś c io ty g o d n io w y  u r lo p . Z a­
s tę p o w a ć  g o  b ę d z ie  w  u r z ę d o w a n iu  st . r a d c a  są d u  
K lim eck i.

Brak oświetlenia w mieście. M ie sz k a ń c y  u l . M a­
z o w ie c k ie j  ża lą  s ię  n a  brak  la m p , sk u tk ie m  c z e g o  
w  u lic y  tej p a n u ją  c ie m n o śc i, co  z e  w z g lę d u  n a  
b e z p ie c z e ń s tw o  p u b lic z n e  m o ż e  m ieć  d la  lu d n o ś c i  
fa ta ln e  n a s tę p s tw a . W  u lic y  te j, z a le d w ie  c o  p ią ta  
la m p a  b ły s z c z y , r e sz ta  z a ś  j e s t  z n is z c z o n a , a  n a ­
w e t  te  n ie lic z n e , d o  u ż y tk u  z d a tn e  la m p y , g a s n ą  
już o g o d z in ie  10 w ie c z ó r . A p e lu je m y  d o  m a g i­
s tra tu , b y  ż a le  p o w y ż s z e  w z ią ł  p o d  u w a g ę  i  z a ­
r zą d z ił n a p ra w ę, w z g lę d n ie  p o w ię k s z e n ie .i lo ś e i  la m p  
w  u lic y  M a zo w ie ck ie j .

(k )  Plotki na t le  nagłych zgonów. J a k  s ię  d o w ia ­
d u jem y , o d  c z a s u  sp r a w y  K o m o r o w sk ie j , p o  k a ­
ż d y m  n a g ły m  z g o n ie  w  n a s z e m  m ie ś c ie ,  d o n o s z ą  
d o m o w n ic y  lu b  są s ie d z i d o  p r o k u ra tu ry , ż e  z a s z e d ł  
tu  w y p a d e k  o tr u c ia  p r z ez  r o d z in ę . W s k u te k  te g o  
w  m y ś l  o b o w ią z u ją c y c h  u s ta w  p r o k u ra tu ra  z a r z ą ­
d z a  s e k c y e  z w ło k  i  c h e m ic z n e  b a d a n ie  z a w a r to ś c i  
j e l i t  W  o sta tn im  ty g o d n iu  z a s z ło  k ilk a  ta k ic h  w y ­
p a d k ó w , p r z y  k tó r y c h  s tw ie r d z o n o  śm ie r ć  n a  t le  
se r c o w e m , a  n ie  w s k u te k  o tru c ia . W  je d n y m  w y ­
p a d k u  z a w r ó c o n o  n a w e t  o r sz a k  p o g r z e b o w y  z  d ro -

g d y ż  b e z p o śr e d n io  p r z ed  p o g r z eb em  d o n ie s io n o  
o  o tr u c iu  i p ro k u ra tu ra  z a r z ą d z iła  s e k c y ę  z w ło k .  
J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  p s y c h o z a  n a  t le  a fe r y  K o m o ­
r o w sk ie j.

(k) Wypadek kolejowy. W czoraj z  p o c ią g u  zdą­
żającego d o  K ra k o w a  w y p a d ł z  p r z e d z ia łu  11 k la s y  
p. J. S tr y c h a lsk i. Z a a la rm o w a n y  m a sz y n is ta  w s t r z y ­
mał p o c ią g , p o c z e m  p o s p ie s z o n o  z  p o m o c ą  o f ie r z e  
nieszczęśliwego w y p a d k u , le ż ą c e j  b e z  p r z y to m n o ­
śc i  o b o k  toru. Na s ta c y i  w  K ra k o w ie  z a w e z w a n o  
le k a r z a  p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o , k tó r y  sk o n s ta to ­
wał u p. S tr y c h a lsk ie g o  c ię ż k ie  r a n y  n a  g ło w ie  i 
lżejsze p o k a lec ze n ia  n a  c a łe m  c ie le .  O fia rę  w y p a d ­
ku p r z e w ie z io n o  d o  s z p ita la  św . Ł a za rza .

(k ) W yw óz t łu s z c z ó w . O n eg d a j n a  k r a k o w sk im  
d w o rc u  k o le jo w y m  p r z y tr z y m a n o  4 2  o s o b y , k tó r e  
u s iło w a ły  w y w ie ź ć  z  n a s z e g o  m ia sta  w ię k s z ą  i lo ś ć  
t łu s z c z ó w  i  w ę d lin . R ó w n ie ż  w c zo r a j  p r z y trz y m a ­
n o  4 0  ta k ich  o só b . Z a k w e s ty o n o w a n y  to w a r  o d e ­
s ła n o  d o  m a g istra tu , k tó r y  r o z d z ie la  g o  m ię d z y  in -  
s ty tu c y e  d o b ro c z y n n e

(k ) Akt zemsty. W czoraj p r z y w ie z io n o  d o  Kra­
kowa z W ielicz k i p. J ó z e fa  D ę b o w s k ie g o  z  c ię ż k ą  
raną po lewej s tr o n ie  k la tk i p ie r s io w e j . J a k  s ię  do­
wiadujemy, p. D ę b o w sk i p o d c z a s  n ie d z ie ln e g o  spa- 

sw o im  o g r o d z ie  z o s ta ł p o s t iz e lo n y  p rzez
is le  m u  o s o b y . Ś le d z tw o  w y k a z a ło ,  ż e  z a m a c h  

w y k o n a n y  z o s ta ł n a  t le  p o r a c h u n k ó w  r o d z in n y c h .
(k )  P o k ą tn a  sp rz e d a ż  ty to n iu . O r g a n a  p o l ic y j n e  

p r z y t r z y m a .y  k i lk u n a s t u  w y r o s t k ó w ,  t r u d n ią c y c h  

r o L c h  ą  rą  S? r z e d a ż ą  p a t o s ó w  i t y t o n iu  n a
nrfnfł 1? \  P *!nt' Towar zakw estyouow auy 
przesłano do dyrekcyi skarbu. Również zakw e- 
styonow ała policya kosz, zawierający 50 kg ty- 
tom u, nadany jako przesyłka kolejowa z Łodzi 
do larnow a. Ponieważ właściciel łecro kos/a nie 
zgłosił się po odbiór przesyłki, prawdopodobnie 
w obaw ie przed odpowiedzialnością, kosz z ty­
toniem  oddano do dyrekcyi skarbu.

(k) Spekulanci w a iu to w i, p „ e d k ilk u  dn iam i 
o r g a n a  p o l ic y i  p r z y tr z y m a ły  z n o w u  na k ra k o w  
s k im  d w o rc u  k o le je w y m  F e ig ę  J o s s a n  1. 3 0 ,  k tóra  
u s iło w a ła  w y w ie ś ć  z  K ra k o w a  1 5  k g . i  20  dk<*

monet srebrnych Monety zakwesfyonowano i ode­
słano do p oku alury przy sądzie okr. karnym 
w Krakowie. Równ eż na dworcu przytrzymano 
28 etniego Lazara Haileistabla, który pi zy wiózł 
do Krakowa w celach spekulaey nych 650 kor. 
srebrnych W czasie ba lania przytrzymany tłuma­
czy1 się, że monety przywiózł do Kra rowa celem 
wymiany w iednym z banków kiakowskich. Wo­
bec tego Hal erstabla odstawiono wraz z moneta­
mi do Poiskiei kasy pożyczkowej, gdzie sreoro 
wymieniono mu po urzędowym kursie na bank 
noty markowe.

(kł „Czarna ręka*. W ostatnich dniach kilka 
osób w Krakowie otrzymało listy z żądań em zło­
żenia różnych kwot pieniężnych, na oznaczonem 
młeiscu. Autorzy listów w razie odmowy, grożą 
adresatom śm ercią. Tajemn:cze indyw dua, nazna­
czają schadzki przeważnie nocno porą w Parku 
Jordana. Za „czarną ręką* śledzi pol eya.

(k) Znowu kradzież w Dociągu. Do polievi na 
dworcu krakowskim doniósł wczoraj p. Juda Rot- 
tenstreich, kumec z Wiednia, że w pociągu mię­
dzy Trzebinią a Krakowem, podczas snu, skra 
dziono mu ręczną walizkę, w które' zna dowało 
sie 600 tysięcy koron austr. i 4000 kor. czeskich. 
W przedziale, w którym jechał p. Rottenstreich 
siedziało dwóch elegancko ubranych młodzieńców, 
którzy na jednej z małych stacyi pod Krakowem 
wysiedli

(k) Plaga włamań. Do rfklepu p. Izaaka Borge- 
nicbta pizy ul. Zielonej 1. 12, włamali się w nocy 
z 29 na 30 lipca nieznani sprawcy i skradli wię­
kszą ilość skór wartości' 2 i pól miliona mkp. Tej 
samej nocy włamano się do mieszkania Jakóba Cha- 
rapa, restauratora przy ul. Pijarskiej 1. 21 i skra­
dziono biżuteryę wartości 2 milionów mkp. Wresz­
cie z przedpoko u dr. Józefa Birnbauma przy ul. 
Dietlowskiej 1. 60 skradziono garderobę łącznej 
wartości 200 tys ęcy mkp.

(k) Sprzen uwierzenie. Policya aresztow ała w 
K rakow ie F ranciszka Dyrcza, 1. 47, handlarza 
starzyzny  z Tokarni koło M yślenic, z powodu 
sprzeniew ierzenia 25 u b rań  m ęskich, powierzo­
nych m u do sprzedaży przez p. Zofię M onaster- 
ską  w Krakowie. Nadto wyłudził Dyrcz od p. 
S tan . Foksa, dy rek to ra  b row aru  w Pawlusiu,
150.000 m k. w gotówce.

— o o o —
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Gospodarka w m inisterstw ie sp raw  zagranicz­
nych. W obec wzmianki, jak a  ukazała się w pi­
śmie wieczorowym w sprawie rzek om ego zagi­
nięcia archiwów delegacyi polskiej n a  konferein- 
cyę genueńską, p rostu je  PAT, że arch iw um  de- 
legacyi polskw j na komferencyę w Geniui zna j­
d u je  się w Thiimstórstwie sipraw zagranicznych, 
dokąd zostało przewiezione przez pow racający z 
Genui do W arszaw y sekretąryait delegaicyi. N ł- 
tomiasit skrzynie zawierając© m ateryał kancela­
ry jny , m aszyny do p isania i t. p., wysłano w ce­
lach  oszczędnościowych pociągiem towarowym,. 
Z najdu ją się one w tej chwili w drodze z W in­
dom do W arszaw y pod nadzorem  specyialnego 
urzędnika, wysłań ego, przez toiwiaaizyisitwo tra n ­
sportow e. zajm ujące się przewieziieniem wspom- 
me.nych skrzyń.

Sprosóowunie sproątowiaoiem, ale faktem ję§it, 
za delegacya polska w Hadze nule mogła się ćto- 
protsćć ak tów  genueńskich.

Sobór n a  Saskim  p lacu  wali się. We w torek 
odbyły sdę w W arszaw ie n a rad y  w spraw ie so­
bo ru  n a  P lacu  Saskim , w k tó rych  wzięła udział: 
D yrekcya okręgow a robót publicznych m iasta  
W arszaw y, k o m isary a t rządu, M agistrat oraz 
przedstaw iciele duchow ieństw a w ojskowego. — 
U chw alono n astęp u jącą  rezolucyę: 1) zam knię­
cie soboru n a  P lacu  Saskim  od 21 b. m. jak  rów­
nież zabronienie ze względu n a  bezpieczeństwo 
w szystkich dostępów  do- niego; 2) wezwać okrę­
gową dyrekcyę robót publicznych m iasta  W ar­
szawy do o,grodzenia m iejsc grożących ni ©bez­
pieczeństwem ; 3) wezwać b u ryę  b iskup ią  poło­
w ą do p rzeniesien ia inw entarza  kościelnego o- 
raz  oddan ia  kluoziy od soboru dyrekcyi okręgo­
wej robót publicznych m iasta  W arszaw y.

Chadecki oszczerca pod kluczem ! Od dłuższe­
go czasu na  gruncie pow. zam ojskiego Chnzsści- 
jaóiski Związek robotników  ro lnych  stara ł się, nie 
przebierając w środkach, poderwać au to ry te t oo- 
śród  robotników  rolnych  Zw iązku naszego i j-ego 
kierowników, w  tym celu używiaiuo najpodHej- 
szych oszczerstw  j kłam stw . Nie moigąc ścierpiec 
d łużej chadeckich oszczerstw, sek re tarz  Z. Z. R. 
R. w Zam-ośoiiu, tow. B ratek, wniósł do Sądu po­
ko ju  I w Zam ościu skarę  przeciwko chadekowi 
St. B uczyński m u o oszczerstwo z art. 531 K. K. 
W  dn. 12 lipca rb. odbyła się rozpraw a, n a  k tó rą  
chadek nie stawił się, p rzysyła jąc pisem ne wy- 
jaśniei^k i pow ołując się n a  antagonizm , jak i i-

stm eje między poglądam i politycznymi jedn-ego 
zw iązku i drugiego. Sąd po rtoizip-ailtaeriiu sprawy 
i zbadaniu zaprzysiężonych trzech świadków, wy­
dał wyrok, Skazujący chadeka Buczyńskiego na 
miesiąc więzienia.

Skandaliczne stosunki w piekarniach rzeszo w- 
sklcli. Związek zaw odow y robotników przem ysłu 
spożywczego donosi, że policya państw ow a w 
Rzeszowie zupełnie nie dba o wykonanie nadzoru 
nad piekarniami, by zmusić opornych m ajstrów do 
przestrzegania ustaw y z dnia 18 grudnia 1919 r.
0 zakazie pracy nocnej i niedzielnej. Majstrowie 
piekarscy czując się wolnymi od wszelkiej kon­
troli ze strony władz policyjnych, zmuszają robo­
tników do nocnej pracy, oraz niedzielnej. Jeżeli ro­
botnicy sprzeciwiają się zachciankom majstrów, 
powołując się i® ustawę, wówczas dorobkiewicze 
wojenni grożą robotnikom wydaleniem z pracy. 
Wobec prowokacyjnego postępowania niesumien­
nych majstrów, robotnicy nie chcąc się narazić na 
bezrobocie, udali się do policyi państwowej z żą­
daniem, by ta przeprowadziła kontrolę po piekar­
niach, w  których wykonuje się pracę w nocy. — 
Niestety spotkał ich gruby zawód, gdyż komisarz 
policyi zamiast uczynić zadość prośbie robotni­
ków, przyjął ich z drwinami i śmiechem, zaczął 
w ypytyw ać jakie dochody i rozchody mają biedni 
majstrowie, oraz czy robotnicy piją alkohol. Nie­
wiadomo nam, ite sam p. komisarz wypija alkoho­
lu u cechmistrza p. Babuli, u którego ciągle gości, 
a przecież go nikt z robotników o to nic pyta. — 
Należy też wspomnieć o skandalicznych stosun­
kach zdrowotnych, jakie panują w  piekarniach 
rzeszowskich, które w prost urągają najprym ity­
wniejszym wymaganiom hygieny, a szczególnie 
w piekarni cechmistrza p. Babuli, k tóry  zatrudnia 
10 chłopaków, a zaledwie dwóch kwalifikowanych 
robotników. Pobożny p. Babula -wyzyskuje chłop­
ców niemiłosiernie, gdyż za 16 a naw et 18 go­
dzin pracy nie daje żadnego wynagrodzenia chłop­
com mimo, iż każdemu obiecuje dać ubranie i 
bieliznę, czego nie dotrzymuje. W skutek tego 
chłopcy chodzą brudni i obdarci, w  niepranej bie- 
liźnie. Oto niech posłuży za wzór piekarnia pierw ­
szorzędna, w której można spotkać pełno roba­
ctwa. Cóż sądzi o tern miejska komisya sanitarna, 
która ma obowiązek dbać o czystość i zdrowie ro­
botników. Spodziewamy się, że inspektor pracy w 
Przem yślu p. Opolski, k tóry  okazuje wiele dobrej 
woli i zrozumienia ważności obowiażków, zainte­
resuje się stosunkami, panującymi w  piekarniach 
rzeszowskich, jak również zajmie się redukcyą 
chłopców w  piekarni p.jBabuli. ;j

— o o o  —
Z  Z A G R A N I C Y

(AW). Choroba Lenina. K om isarz zdrowia Sie­
m aszko na liczne zapytania krasnoarm ieńców  o 
stan ie  zdrow ia Lenina oświadczył, że L enin 
szybko przychodzi do zdrowia. Obecnie czuje 
się dobrzę. W obecnym  stan ie poczyna się już 
powoli zajm ować bieżącem i spraw am i i przyj­
m uje tow arzyszy n a  konferencyach. Pogłoski o 
paraliżu  L enina są zm yślone 

Ponow ne aresztow anie w spólników  m o rd er­
ców R ath en au ’a. Z B ertina donosizą, że Dir. S tein
1 por. D ietrich, k tó rzy  byli aresztow ani pod za­
rzu tem  iicM olenia pom ocy zabójcom  R athe- 
n a u ’a, wypiuisizozieini zostali n a  w olność n a  mocy 
dacyzyi nie sędziego śledczego, lecz try b u n a łu  
pierw szej instancy i w Berlinie. Zaw iadom iony o 
tej decyzyi generalny  p ro k u ra to r n ak aza ł po ­
now ne aa'e®ztowamie S teina i D ietricha.

Pieniądze z alum inium . Niem cy m a ją  bić m o­
nety  tw ard e  z alum inium  z 1 proc. dom ieszką 
miediza. W ybitych będzie 400 m ilionów sztuk  je- 
dnom arków ek. 600 m ilionów  trzym arków ek  i 
800 m ilionów pięciom arków ek.

Skazanie rabusiów  w ojennych. Z B rukseli do­
noszą, że sąd  zachodniej F landry i skazał ofice­
rów  niem ieckich b aro n a  G agern i  ks. Stolberg- 
W anigerode, oskarżonych o zam ordow anie b a ­
ro n a  d’Araz, n a  śm ierć w  aaoczności.

— o o o  —
R E P E R T U A R  

W torek: „Uavalleria“ i „Pajace®.
Środa: „Rigoletto* .

N A D E S Ł A N E
Szanownym Kolegom, którzy złożyli mi życze­

nia powodzenia w nowym zawodzie, oraz upamię­
tnił pożegnanie moje swymi podpisami, składam 
na tej drodze serdeczne podziękowania, zaznacza­
jąc, że w czasie mej dwudziestoletniej pracy w Kra­
bów e doznawa em ze strony Kolegów zawsze do­
wodów szczerej życzliwości. Z koieżeńskiem po­
zdrowieniem Tadeusz Kolbiewicz.

Rabka, dnia 30 lipca 19221.
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Przegląd społeczny
Strejk w fi tnie L. Zielsniswski trwa bez zmia­

ny. Robotnicy trzym ają się solidarnie i pewni 
są zwycięstwa. Na i w iększą przesżKodę w .♦że­
gnaniu koufiiKtu stanowi niejaki Kieski, k tóry  
w zakładach witkowickich odgryw ał poarzędną 
rolę, aie*za to w tirm ie L. Zieleniewski o trzy­
mał niewiadom o jakiem  prawem  ty tu ł nadinży- 
n iera i k ierow nika. Podobno je s t to publiczną 
tajem nicą, że w tym  w ypadku nie odgryw ała 
roli zdolność i w iedza fachowa, ale podobno ja ­
kieś pokrew ieństw o z wybitnem i osobistościam i 
w Krakowie. Ta nieszczęśliwa protekcia przy­
nosi n iety lko szkodę robotnikom , ale w wyso- 
kiei m ierze przynosi w ielkie s tra ty  firmie, bo 
jeżeli weźm iem y pod uw agę choćby tylko takie 
w ypadki, że p. Kieski jako  kierow nik dostarcza 
robotnikom  rysunków  na w ykonanie robót, k tó ­
re  podpisuje jako dobre bez błędu, a  potem  o 
kazu e się, gdy robotn ik  już połowę robo ty  ma 
gotowej, że ry su n ek  zaw iefa niedokładności i 
wówczas drogi m aterya zepsuty  skutkiem  nie­
dokładności ry sunku  w yrzuca się do szmelcu, 
To są  skutk i protekcyi i d latego cierpią n iety l­
ko  robotnicy i urzędnicy, ale w wielkiej m ierze 
także firm a, tracąc w ysokie kw oty  z powodu 
n iedołęstw a tego rodzaju kierow ników . Kieski 
od roku spraw uje w w ym ienionej firm ie funk- 
cyę kierow nika i od tego czasu datu je s ę nie 
słychany i nigdy dotąd  n iepraktykow any w od- 
działacn fabryki nieład  i n ieporządek. R obotni­
cy  tracą  połowę czasu na w yszukiw aniu potrze­
bnych  części itp., gayż pan  kierow nik nie jest 
w możności służyć -im rad ą  i wogóle udzielić 
im  jakiejtakiej inform acyi. Dochoazi do tego, 
że poszczególni inżynierow ie, k tó rzy  prowadzą 
pew ne roboty , m uszą drogi czas tracić w w ar­
sztatach, gdyż pro tegow any pan kierow nik w 
w prow adzenia robót je s t niem ow ą i z tego 
w zględu n ie może nikom u nic pomóc. W taki 
sposób zniesław ia się dobrą  nazwę firm y, k tóra 
traci na  swo,ej dawnej stare j, dobrej Klienteli. 
Bardzo często zdarzają się wypadki, że klienci 
odwołu ą zam ów ienia, robiąc zam ów ienia w in­
nych tabrykach , bo nie m ogą się doczekać aibo 
n a  przedłożenie oferty  czy też odpowiedzi, kie­
dy  wiaściwie ich zam ów ienie będzie wykonane.* 
N a tę  zabójczo niszczycielską gospodarkę spo 
ko,nem  okiem  spogląda p. p rofesor Ciecnanow- 
ski, k tó ry  iest techniczny!? kierow nikiem  w fir-

Eiie L. Zieleniewski, bjieznauy jest wypadek, 
y  ten  pokusił się bodaj o iakietakie zam ów ie­

nie, ale tronuie sobie z zupełnym  spokojem  — 
firm a zaś z dnia na  dzień traci zam ów ienia. Na 
tak ą  gospodarkę strejkuiący robotnicy , zorgani­
zow ani w Związku robotników  przem ysm  m e­
talow ego w Polsce, nie m ogą patrzeć spokojnie, 
gdyż widzą, że tracą w ars/.tat pracy, a znana 
firm a m a praw o do rozwoju, gdyż je s t odpo­
wiednio urządzoną i może być w Polsce pierw ­
szorzędną, upaoa. Robotnicy wzywają tą  drogą 
naczelnego d y rtk m ia  p. Lewa skiegoj aby  ze­
chciał uriop przerw ać i jak najszypciej p tzyoyć 
do K rakow a celem położenia k resu  tej gospo­
darce, oraz rozpairzepia słusznych żądań, robo 
tm ków  i zlikw iuow am a obecnego konfliktu.

• • •
W artyku liku , zamieszczonym  w 170 num erze 

„N aprzoau" z\ am a d l  lipca o s tre iku  w firm ie 
L. Zieleniew ski, zakrad ła się pom yłka, gdyż w y­
m ieniona firm a zaproponow ała poaw yżkę płac 
od l  do 60 mk. na godzinę, a nie od 60 mk., 
jak to m yinie zamieszczono. Podw yżka ta obję 
łab y  zaledwie pięćdziesięciu kilku robotników  na 
360 zatrudnionych — a  co najw ażniejsza — naj­
lepiej kwalifikow ani i najdłużej pracujący pod­
wyżki płacy wcale n ie  otrzym aią.

Z sali sądowej
Kraków, 1 sierpnia. 

Krół „kasiarzy“ przed sądem
(k) W czoraj przed zw ykłym  trybunałem  w są . 

dzie okręgow ym  karnym  w Krakow ie odbyła 
się rozpraw a przeciw 27 letniem u Józefowi Kisz­
ce, znanem u w łam yw aczow i kasow em u, o sk ar­
żonem u o szereg  zbrodni kradzieży. Kiszka był 
już k aran y  kilka razy  za w łam ania do kas, 
a ostatnio odsiedział cztery* la ta  w ięzienia za 
podobne zbrodnie. W czoraj odpow iadał przed 
sądem  za w łam anie do kasy  urzędu podatko 
Wego w Ropczycach, dokonane jeszcze w roku

1918. Nadto oskarżony iest o w łam anie do ja 
tek m iejskich w Krakow ie gdzie skradł 117 330 
kor. w nocy z 28 na 29 listopada 1918 r. Po 
W ;am aniu\^vR ipczycach, którego dokona! wraz 
z osław ionym i kasiarzam i Noconiem i Bobeią 
oraz Góreckim, został K iszka aresztow any, je­
dnak  wyłam aw szy k ra ty  w oknach więzienia, 
zb egt i ukryw ał się w Krakow ie, gdzie w łam ał 
się do ja tek  m iejskich. Podczas w ypraw y do 
Skaw iny został K iszka otoczony przez policyę, 
do której wraz z Noconiem i S trzałką dał 15 
strzałów . Mimoto aresztow ano go i osadzono 
w w ięzieniu. D ugo jednak  nie siedział, gdyż 
zdołał znow u um knąć i powrócił do Krakowa. 
Tu wśród zarośli za W isłą koło rzeźni miejskiej 
podczas dzielenia się iupeiu został w yś edzony 
przez policyę i aresztow any  w raz z kolegami. 
S trzałka, k tó ry  niedługo potem  um arł w w ię­
zieniu, zeznał przed śm iercią, że K iszka w raz 
z przychw yconą szajką operow ał także w wa­
gonach sypialnych m iędzy K rakow em  a W ar­
szawą. W W arszawie m ieli oni iódż m otorow ą 
do dyspozycyi, k tó rą  puszczali się w dalsze o- 
kolice w poszukiw aniu za łupem .

W czoraj po przeprow adzonej rozpraw ie try ­
bunał skazał Kiszkę n a  4 la ta  ciężkiego więzie­
nia, z wliczeniem  m u 3 /2 letn iego aresztu  śled­
czego. T rybunałow i przew odniczył s. s. o. Hu- 
baczek, wotowali s. s. o. R osenstein i s. s. o. 
Federowicz, oskarżdł prok. Łuczko, bronił adw . 
d r Szalay.

Krwawa zabawa
(k) Również przed tym  sam ym  trybunałem  

toczyła się wczoraj rozpraw a przeciw trzem  zna- 
nym  kieszonkowcom : A braham ow i i M arkusow i 
Goldnerom  oraz W ładysław ow i M ądrali, p rze­
zw anem u przez kolegów  „Baciarkiem*.

W edle ak tu  oskarżenia w ym ienieni opryszki 
wpadli 14 stycznia br. w nocy podczas zabaw y 
do dom u robotników  chrześcijańskich przy ul. 
św. Tom asza i wywołali aw an tu rę , aby  w za­
m ieszaniu dopuścić się kradzieży  kieszonkow ych. 
Podczas szam otania się z broniącym i im dostę­
pu na salę balow ą kom itetow i porw ali pp. Li­
sowi i Budzińskiem u łańcuszki ziote, a  p. S tań- 
kow skiego tak  pobili, że pogotowie ra tunkow e 
przewiozło go w sian ie  nieprzytom nym  do szpi­
tala, gdzie m usiał się poddać trepanacyi czaszki.

Podczas wczorajszej rozpraw y przyznali się 
oskarżeni do wywołanej n a  zabaw ie aw autury , 
lecz oświadczyli, że byli w stan ie  opilstwa.

T rybunał po przeprow adzonej rozpraw ie ska­
zał każdego z oskarżonych na 6 m iesięcy cięż­
kiego więzienia n a  podstaw ie § 523 uk. O skar­
żonych bronił adw . d r  D unkelblum .

Napad rabunkowy
(k) W sądzie w ojskowym  w Krakow ie odbyła 

się rozpraw a przeciw Stanisław ow i Wójcikowi, 
szereg, i l  p. p. Wed e ak tu  oskarżenia W ójcik 
zbiegł ze sw ego oddziała z końcem  m arca 1921, 
a  przebyw ając poza swym  oddziałem , dopusz­
czał się wspólnie z bandą n ieuiętych opryszków  
rabunków  i gwałtów. M iędzy innem i napadli 
oni w  nocy z 17 n a  18 sierpn ia 1921 n a  jad ą ­
cych szosą koło Strzem ieszyc S tan isław a G ru­
szkę, Filipa W łyńskiego,.Ludw ika Nowaka, Cha- 
skla F uterko  i Kiwę K ajzera. O pryszki zrabo­
wali im gotów kę, b iżu teryę oraz ub ran ia  łącznej 
wartości 650 000 mk. Ponadto  25 sierpnia 1921 
w Dąbrowie Wójcik pud groźoą użycia rewol­
w eru  rozbro ł przodow nika poiicyi naństwowej 
W acław a Lubonia. W e w rześniu  1921 Wóicik 
został aresztow any i oddany  w ręce władz woj­
skow ych.

Po przeprow adzonej rozpraw ie try b u n a ł sk a ­
zał Wójcika na 3 la ta  ciężkiego więzienia. Roz­
praw ie przew odniczył podpułk. d r Bartik, o sk ar­
żał kap. W anicki, bronił adw. d r Bader.

Przegląd gospodarczy
Telegramy giełdowe

W arszaw a. 31 lipca. (PAT) Giełda. Milionówka 
trans. 1960, 1900, 1930; 4 i pół proc. Tow. kred. 
ziem. za 100 rubli sprzedaż 230, kupno 225, 
5 proc. m. W arszaw y trans. 230, sprzedaż 235, 
kupno 230, 4 i pól proc. Tow. kred. ziem. za 100 
m arek trans. 56.25, Obligacye z r. 1917 trans.
112.50, 110.

W aluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 6065, 
6085, 6065, sprzedaż 6085, kupno 6045. Czeki:
Gdańsk trans. 475, 469, sprzedaż 469, kupno 465,

Berlin 10.00, 9.60, kupno 9.20, Londyn trans. 
27.100, 27.150, sprzedaż 27.250. kupno 27.050, No­
wy York trans. 6100, 6050, 6070, sprzedaż 6090, 
kupno 6030, Nowy York drobne sprzedaż 60.70, 
kupno 6030, P aryż  trans. 503.50, 502, sprzedaż 
502, kupno 498, P raga trans. 138.50, 138, Szwaj- 
carya sprzedaż 1112, kupno 1104, Wiedeń trans. 
16.15, sprzedaż 15, kupno 14.

Zurych. 31 lipca. (PAT) Zamknięcie giełdy. 
Berlin 0.80, Holandya 203.40, Nowy York 522.75, 
Londyn 2326, P aryż 4280, Medyolan 2402, Ko- 
penhaga 112.75, Sztokholm 136.75, M adryt 8160, 
Buenos Aires 1192, Budapeszt 0.30, Zagrzeb
162.50, W arszaw a 0.80*50, Wiedeń 0.01*50, austr. 
korona stemplowana 0 ,01*75.

—  o o o  —
Giełda krakowska z 31 lipca

'Vamta marno wa
aiiHita lUiuiDtu) Czeki, przekazy i wpłaty

Waluty 1 dowhy Kuano Sarzedaż ii upną Sprzedaż Transakcja
Dolary St*Zjed 6000 — 6101)-— 6000 — 6100-—

„ kanad. 5900-— 6000' 5900.— 6000-— __
Franki tranc. 485'— 505-— 500-— 510 — 500 503

belgijs 460-— 480 — 460 — 4s0-—
„ szw aic 1125-— 1175-— 1 1 2 5 - 1175"— _ .

Funty szieriia 26-600 27 200 26600 27*200 27 000
Marki niam iee 0 5 0 i o - - v 9-50 to-— 9 6 5
Korony austr. -■ 1 5 - • 1 7 - 1 4 —•16 -1 4 -2 5

,  czesko-sł. 1 3 5 - 140 — 138-50 142-50 142’-
„ w ęgiers. — ■— — ■— —.— — •— __•__
„ duńskie — *— —*— —•— __•__ ■

Lei rum uńskie —*— _ • — —•— —•— __•__
Liry w łosk ie  . 2 6 5 - - 2 8 5 - 265 — 285-— 276-—
Floreny hołen. 2280-— 2330-— 2280-— 2330-—

A kcye bankow e.
Bank Przem ysł. 1—V em. 
Bank H ipoteczny . .  . . , 
Bank M ałopolski. . . . „ . 
Ziem ski Bank K red yt , . 
Pow szechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związk. 1-Vil 
Bank kom ercyalny I—IV 
Bank Ziem . K resów Łańcut 
Bank Kred. w  W arszawie  
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.

Akcye tow. nandi. i przem.
P .T .H . i— IV em ..................
„Elibor*—Ł. J. Borkowski*
,im p e x “ ...................................
„Puarma* (B. Jaw ornicki)
„Polski G lob*".....................
O. Hartwig, P o zn a ń . . . .
Żegluga P o l s k a ..................
Z ieleniew ski i—IIIem .„ex“ 
Warsz. Parowozy 1—h e m .  
H C egielsk i, Poznań I-VI1I 
„Potęga* Tow. ńuty  żel.
,le m ie s z * '  ............
„Trzebinia* I—IV em . , .
„ P o c isk * ............................
A u t o m o t o r ............................
Poruand-C em . Szczakowa
G ó r a a .......................................
Siersza ...................................
Tepege 1—IV . . . . . . .
Polska Nalta  ..............
O i k o s ..................... ...
P e z e t  ..................   . .  .
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* I— V -em ..............
Porcelana Ć m ielów . . . .  
Fabr. cukru w  Chodorowie  
filektr. Siersza 1— IV em

Waluta m arko wa
ofiar. żądano Tranzakcya
600-—
750-—
650 — 
600 — 
350'— 
650-— 
400-—  
600- — 

3000-—  
2000"—

700 — 
850-—  
725 — 
650-— 
400 — 
700 — 
450 — 
700-— 

3200-— 
2000-— 2100-

630'— 680"— 6 5 0 -6 7 0

175-— 
3700'— 

450-—

225"— 
3900 — 

5 5 0 -
3 8 0 0 -

500—

2 5 ó  — 
46U0-—  
1150"— 
2150"— 
28.000

300-—  
4800 — 
12u0'— 
240O-— 
31.000

2150—2300

1500-— 
800’— 

1000 — 
17.533-— 
5900*— 
6000*— 
470O-— 
1800-—

1700-—

1200- -  
lb-500-— 
6100-— 
6200-— 
4900-— 
1900 —

6 0 5 0 -

950"— 
2900"— 
2200 —

1050"—  
3100'—
2300'—

1000—

3550"— 
1100"—

3750-—
1200-—

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Konfereneya wspólna obwodowego komitetu 

wykonawczego PPS, wydziału Rady Robotni­
czej, socyalistycznych posłów ł radców miejskich
odbędzie się dziś we w torek  1 s ie rp n ia  o godz. 
6 w ieczorem  w Czytelni Robotniczej, ul. D una­
jewskiego 5, II. p. Spraw y bardiz© w ażne. Refe­
re n t: tow. poseł Daszyński.

Krakowska Rada Robotnicza odbędaie pełne 
zebranie w środę 2 s ie rp n ia  o godz. 6 wieczo­
rem  w sali Dom u Robotniczego, ul. D unajew ­
skiego 5, II. p. O sy tu a c ji politycznej referow ać 
będzie tow. w s e ł

Baczność fryzyerzy! Biuro pośrednictwa pracow­
ników fryzyerskich znajduje się przy Komisyi za­
wodowej pracowników fryzyerskich w Krakowie, 
ul. Potockiego 11. Zarząd Komisyi zawodowej wzy 
wa wszystkich przyjezdnych jak również tut. pra­
cowników fryzyerskich, aby przy obejmowaniu po­
rady informowali się w powyższym biurze o wa- 
suukach jak również o stosunkach w danym za­
kładzie. Bez tego wyjaśnienia prosimy posady nie 
obejmować, gdyż w razie jakiego konfliktu Kom. 
zaw. nie stanie w obronie tegoż pracownika, tem 
samem będzie pracownik narażony na wyzysk ze 
strony majstra,

Redaktor naczelny; Em*) Haeeke* Redaktor odpowiedzlatoy: SfiaryaB . Jastra® feski
Nakładem Ludowej Spółka Wydawniczej J f a g u M 1* w Krakowie. Czcionkami Drukarń1. Lodowe] w Krakowie, Dunajewskiego § (te l 1310),
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wmmmmmmm    i— ..............i- i liczy s ię  pod u. ói j. e. Na nniejsze ogłoszen ie  drohne Mkn 200 —. Układ t ib e  arv'zny i liczbow y o 20% droższy.
» n i i ............... Do ogłoszeń zagranicznych dolicza s ię  100%  — do ogioszeń zam ejscow ych  50% .

8  ..N 4 r  n z n* » Nr 171*

Ogłoszenia przyjm uje w yłącznie: P o w s z e c h n e  B iu ro  r e k la m y  „P R A S A  K ra k ó w , u ic a  K a rm e lic k a  L. 16 , t e l e f o n u  N r 2 0 - 8 6 .
trdzie też, celem um knięcia zwtoki należy skierow yw ać w szelką koresoondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Poszukuje się

tokarza i ślusarza
do Szmitów i sztanców, do natychm iastow ego 
w stąpienia. Reflektuje się tvlko na siły pierw ­
szorzędne. Biiż-za wiadomość w fabryce gwoździ 
 „Ryt3l©wka“ w Podgórzu. 754

Maszynista
doskonale obznajomiony z kompresorami am onia  
kalnym i motorami elektrycznym i o prądzie zm ien­
nym  do rafineryi natty poszukiwany. Zgłoszenia  

do Administracyi pod .Rafinerya*. 749

Dobrej bieliźniarki
poszak n ie  Zw iązek pracy pol­
sk ich  kobiet, pl. Szczepański 
3. Zgłoszenia od 10— 1 i  od  
4— 6 po południu . 765

Jan Siemieniec l!
z W itkow ie, pow . Kraków, 
zgubił dokum enty w ojskow e, 
w ysta w io n e  przez P. K. U. 
w  K rakowie. D okum enta te 

uniew ażnia się . i

$0 '-■■■ >.

Fabryka cem entu
p o s sy k y fe  fa chom ®

do pakowania beczek i ekspedyenta (Packm eister). Posada  
zaraz do objęcia. Zgłoszenia pod „Cem entownia '1 do biura 
dzienników „Ruch“, Kraków, Szczepańska 9. 758

Muzeum Przemysloŵ KrSów
Smoleńska 8
w ysyła  za zaliczką 

Inż. Edward Herzberg. Zarys technologii m etali. Podręcznik  
do użytku szkół rzem ieślniczych. Cz. 1 i 11. Mp. 500. 

Inż. Karol btadtmUilsr. Słownik rzem ieślniczy. Dział drzew­
ny. Mp. 100.

— Słownik rzem ieślniczy. Dział m etalow y. Mp. 100. 
Stanisław Batko. Egzamin czeladniczy w  pytaniach dla 16 

zawodów rękodzielniczych. Mp. 100. 541

L."l274. ~  “

Powiatowa Kasa Chorych w Krośnie
rozpisuje niniejszem

K O N K U J łS
na posadę iControlora chorych i pracodawców

Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy m ogą się  w ykazać  
pracą w  Kasach Chorych i są obznajom ieni z prowadza- 
dzemem list wypłat i ew idencyi robotników w  przedsię­
biorstwach przem ysłowych i handlowych.

Posada do objęcia m oże być zaraz po nadaniu, najpóź­
niej dnia 15 sierpnia br. Po roku nienagannej służby sta- 
bihzacya. Warunki w edle um owy. Podania n ależycie-um o-i 
tyw ow ane z dokładnem  curriculum vitae i św iad ectw am i 
przesłać należy najpóźniej do dnia 3-go sierpnia 1922 pod  
adresem  Pow iatow ej Kasy Chorych w  Krośnie.

kucharski P io tr
^ Przewodniczący Zarządu.

O G Ł O S Z E N IE .
Zarząd Główny Tow. Domu Zdrowia uczącej sią 

młodzież/ polskiej „Bratnia Pomoc* w Zakopanem 
zwołuje na dzień 15 sierpnia b. r. o godz. 9-ej 
rano  w Zakopanem w sali własnej

Doroczny Zwyczajny Ziazd D e iep tów
na który zaprasza w szystkich członkó w honoro­
wych, założycieli, w spierających, zwyczajnych 
i nadzwyczajnych oraz przyjaciół Tow.

Prowizoryczny porządek dzienny:
1. Odczytanie pro toku  ó »v z ostatn. Zjazdów
2. Sprawozdanie Zarządu Główn. za rok ubiegły
3. Sprawozdanie Delegatów Kół „ „ „
4. S p ra w o z d an ie  R a d y  N ad z o rc z . „ „ „
5. Sprawa łikwidacyi i przelania m ajątku Tow 

oraz wybór pełnomocników do ew eoti.a .e. o 
przelania m ajątku Towarzystwa.

6. Prelim inarz budżetowy na rok 1922/23.
7. W ybory do Zarządu Głównego.
8 . W ybory do Raoy Nadzorczej.
9. Wnioski i interpelacye. 676

Z a rzą d  G łó w n y .

Zgubiono
dokum enta w o sk ow e w yd a­
n e  przez 2 pu łk syberyjski 
na nazw isko R zeszow ski Ma­
ciej tir. w  1902 w  Narolu, za­
m ieszkały w  p ow iec ie  P il- 
znańskiem  T akow e un iew aż­
niam . 760

FACHOWIEC
do fabrykacyi 752

sody krystaliczne!
poszukiw any. P isem ne zgło­
szenia pod „Sam odzielność  
100“ Kraków, skrytka 105.

Motor
T vinnyk z m agnetem  1 gaż 
nikiem  4'/2 HP do sprzedania- 
K rem erowska 6, III piętro na 

prawo od  2-ej do 4-tej.

Maszyn sta ślusarz i tokarz
poszukuje posady od zaraz. 
W iadom ość: Biuro „Prasa1* 
K arm elicka 16, pod „Sam o­
dzielny*. 733

KORKI  j
u ż y w a n e  kupuje fabryka 
„Iskra1- Karm ański, K raków, 
Ł obzow ska 8. 757

Zgubiony
dokum ent w ojskow y na na­
zw isko Józef Pałka ur. 1896 r. 
z Rudna pow iat Chrzanów, 
uniew ażnia  się. 766

Elektromonterzy
i  pom ocnicy potrzebni. Zgło- 

i szen ia  „Agrodynam o*, Jagiel- 
I lousk a  6. 721

Jest obowiązkiem
każdej Instytucyi rządowej, komunalnej, konsumu i współ- 
dzieini, zaopatrywać się w produkty naftowe wprost z

PAŃSTWOWEJ FABRYKI

W DROHOBYCZU
Towar najlepszej jakości, produkt wysyła się odwrotnie 

ceny najniższe.
Zapotrzebowania prosimy zg-aszać pod adresem:

Lwów, Zyblikiewicza 10.
Dostarczamy: najlepszą benzynę, znakomity olej ga­

zowy do popędu motorów Diessla, nafty, smary, świece, 
parafinę. (4433)
755

T U T K / / B / B U Ł f ( /

D O P A P / E R O y O W

f a b r y k i .

V  W 4 A D Y K A W A

’,r: '
V PR,O J. K Ł K L A M Y ^ P R A S A j  K R A K Ó W  KARMSLICK A ^fi.

X

i  IM  |i  i w i ł l s l i  P i l i l i^
jest bezsprzecznie na] po ważniej szem pclskłcm 

czasopismem eko«.-«;m cznem.

Owa wielkie specjalne numery Gazety Bankowej poświęcone I! Targom W schod­
nim, które odbędą się we Lwowie w  czasie od 5—15 września. 1922, w przy­
gotowaniu Do num erów tych przyjmujemy już ogłoszenia we wszystkich 
językach po zwyczajnych cenach taryfowych. tłum aczenia na obce ję­
zyki dokonujemy na życzenie sami, nie licząc za to osoonych kosztow.

Numery te zostaną w ydane w wielkim nakładzie i rozesiane do wszyst­
kich władz ; instytucyi rządowych i pryw atnych oraz większych firm prze­

mysłowych i handlowych w kraju i zagranicą.
V *ytbw«icUo u A a Ł I I  ó A N a u W o J ,  Lwów, ui. Zimofuwicza 5 . 6ia


